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Z obrad sejmowej Komisji Oświaty, Nauki i Kultury
SPRAWY oświaty i wychowania były 

tematem obrad w Sejmowej Komisji 
Oświaty, Nauki i Kultury w dniu ' 24 
marca br. W dniu tym Komisja omawiała 
projekt budżetu na rok 1955.

Według tego projektu wydatki na oś­
wiatę i wychowanie wyniosą 4.872 mil. 
zł, wzrosną więc o 10,8 proc, w stosunku 
do roku ubiegłego. Przeważającą część 
tej sumy, bo 4.354 mii. zł. przeznacza się 
na wydatki Ministerstwa Oświaty.

M.in. dzięki poważnym, stale wzrasta­
jącym środkom, przeznaczonym przez 
Państwo na oświatę, szkolnictwo nasze 
osiągnęło wieie sukcesów organizacyj­
nych. Posłanka Lewińska, która refero­
wała sprawy oświaty i wychowania na 
posiedzeniu Komisji, przytoczyła wiele 
przykładów tych osiągnięć.

Jednak za poważnymi osiągnięciami 
organizacyjnymi szkolnictwa nie podą­
żają jeszcze w równym stopnia rezul­
taty w dziedzinie nauczania i wycho­
wania.

Rezultaty te mogłyby być lepsze, 
przede wszystkim dlatego, że zaszły

sprawie przeciążenia

ogromne zmiany w postawie nauczyciel­
stwa. Można powiedzieć, że jest ono 
w całości za budową socjalizmu w Pol­
sce. Udoskonalenie systemu szkolenia 
nauczycieli zapewnia dalszy wzrost ich 
kwalifikacji. W komisjach rejonowych 
dokształca się obecnie 12 400 nauczycieli 
i można przypuszczać, że w roku'1956- 
57 problem dokształcania naczycieli nie- 
kwalifikowanych będzie ostatecznie roz­
wiązany. Powstały 2-letnie Studia Nau­
czycielskie, studia w Wyższych Szkołach 
Pedagogicznych przedłużono do 4 lat 
i wprowadzono egzamin magisterski. Za­
ocznie kształci się w WSP 2 600 nauczy­
cieli.

Co utrudniało nauczycielom osiągnię­
cie lepszych wyników nauczania i wy­
chowania? Posłanka Lewińska wymie­
niła jako główne dwie przyczyny a) prze­
ciążenie nauczycieli . zebraniami, spra­
wozdawczością . itd., b) słabą pomoc 
udzielaną nauczycielstwu ze strony ad­
ministracji szkolnej, zwłaszcza w trud­
nościach pedagogicznych. Niezmiernie 
pilną sprawą jest więc odciążenie nau- 

j czycieli i zwiększenie pomocy dla nich.
Problem przeciążenia nauczycieli pod­

jęli w dyskusji posłowie Kaliszewski 
i Kuroczko. Odpowiadając na ich uwagi

LISTY NAUCZYCIELI
PISZĄC o przeciążeniu i konieczno­

ści jak najrychlejszego odciążenia 
nauczycieli dotknęliśmy najwidoczniej 
problemu nabrzmiałego, gdyż otrzymaliś­
my wiele listów w tej sprawie.

Autorzy listów są zgodni co do tego, że 
■nauczyciele są nadmiernie obarczeni prze­
różnymi zadaniami - sprawozdaniami, ze­
braniami, planowaniem itd. Przytaczają 
też konkretne przykłady tych obciążeń. 
Ponieważ są one silą rzeczy zbliżone do 
przykładów przytoczonych w artykułach 
i wypowiedziach w poprzednich numerach 
„Głosu Nauczycielskiego", nie będziemy 
ich'bliżej omawiać. Nie możemy jednak 
nie poświęcić kilku słów 2 autentycznym 
dokumentom nadesłanym do nas z pow. 
Rybnik.

' Dokumentem nr "1 jest rozesłany do 
szkól przez Wydział Oświaty w Rybniku 
wzór sprawozdania z akcji czytelnictwa 
indywidualnego, przeprowadzanej przez 
uczniów. Wręcz zastanawia, komu i po co 
są potrzebę dane, które należy przytoczyć 
w sprawozdaniu. Trzeba więc podać licz­
bę propa-gandystówf?), książki w szkole 
ogółem, z czego w kl. V..„ V L... VII..., i tak 
dalej aż do XI, liczbę objętych czytelni­
ctwem indywidualnym, z czego: a) męż­
czyzn, kobiet, b) absolwentów nauki po­
czątkowej i innych, c) robotników, chło­
pów, inteligentów, d) członków PZPR, 
ZSL, innych i bezpartyjnych, e) członków 
zw. zaw., Ligi Kobiet, TPPR. ZMP. I tak 
dalej. Po co komu jest potrzebny taki 
poszatkówany po-dział czytelników? I tyl­
ko jedno jest tu pewne — że nauczyciel, 
ktąźy zechce sumiennie wypełnić takie 
sprawozdanie, będzie musiał stracić na to 
wiele czasu. Bo nie ma 
odpowiedzi na wszystkie 
punkty.

Dokument nr 2 zrodził 
z dobrej woli Zarządu 
w Stalino-gro-dzie. Któż 
oliwy do ognia chcąc 'go 
ciię podobnie postępuje Zarząd próbując 
walczyć z przeciążeniem nauczycieli po­
przez rozesłanie do szkól obszernej an­
kiety w sprawie budżetu czasu nauczy­
ciela. Ankietę tę, obejmującą kilkadzie­
siąt punktów, ma wypełnić w każdej szko­
le trzech nauczycieli.

Kończąc przytaczanie przykładów po­
święćmy jeszcze parę słów odrywaniu 
nauczycieli do pracy społecznej. Oto np. 
kol. Wasylik z Malerzowic, pow. Niemo­
dlin, 14 lutego br. był wezwany na se­
minarium samokształceniowe w mieście 
powiatowym, 15 lutego na naradę aktywu 
w sprawie III Plenum, a 16 lutego na 
egzekutywę Komitetu Powiatowego —. 
przez trzy dni był więc poza szkołą. I już 
nikogo" chyba nie' zdziwi wypowiedź kol. 
Jelenia z Tułowic; „Z powodu pracy spo­
łecznej straciłem w bież, roku szkolnym 
180 godzin lekcyjnych".

W jaki sposób odciążyć nauczycieli, ja­
kie środki zaradcze widzą oni sami?

Oto co proponuje kol. Czar-nomski 
z Koronowa:

1) Zmniejszyć ilość odpraw organizo­
wanych przez władze szkolne oraz W OD­
KO i PODKO. Częste wyjazdy na konfe­
rencje powodują opuszczanie lekcji, co 
ujemnie wpływa na wytiiki nauczania. 
Należy więc utrzymać tylko niezbędne 
narady.

2) Planowanie na terenie szkoły trze­
ba tak usprawnić, aby było ono pomocą 
a nie ciężarem. W obecnym stanie plany 
są częstokroć fikcją przeznaczoną jedynie 
dla wizytatorów. Niezbędne jest wię< 
usunięcie planów niepotrzebnych, a grun- 
towniejsże opracowywanie planów, które 
istotnie pomagają w pracy szkolnej.

3) Nadzór pedagogiczny oraz instruk­
torzy PODKO i WODKO powinni być 
w większym stopniu instruktorami,.a.nie

jak dotychczas wizytatorami stwierdzają­
cymi tylko istniejący stan w szkole. Po 
kazanie nauczycielowi dobrej metody pra­
cy ułatwi mu tę pracę, co również będzie 
bez wątpienia pewnym-odciążeniem.

4) Szczególną uwagę trzeba zwrócić 
przy tym na młodych nauczycieli, którzy 
częstokroć nie umieją racjonalnie. praco­
wać.

5) Trzeba także energiczniej dążyć 
do poprawy warunków, bytowych nauczy­
ciela, gdyż zle warunki mieszkaniowe 
utrudniają mu i przedłużają przygotowa­
nie się do lekcji. Wiele czasu pochłania 
również niejednokrotnie załatwianie zaku­
pów w sklepach spożywczych na wsi oraz 
zaopatrzenie się w o-pał. Gdyby poprawi­
ło się zaopatrzenie nauczycieli, poprawił­
by się również ich budżet'czasu.

Kol. Cierpka z Brzezinki k. Mysłowic 
widzi takie drogi poprawy:

„Trzeba zmniejszyć ilość zebrań i ogra- 
niczyć czas ich trwania, skoordynować 
w skali powiatu czy nawet województwa 
plany zebrań, w których mają uczestni-

czyć nauczyciele, gdyż zdarza się, źe 
otrzymują oni wezwanie na dwa zebra­
nia w tym samym czasie. Trzeba skoń­
czyć z wszelkimi odprawami, konferen­
cjami i zebraniami kierowników szkól 
i nauczycielstwa w godzinach przedpołud­
niowych. Należy też uregulować stale 
przekazywanie szkołom zleceń przez in­
stytucje nie mające nic wspólnego ze 
szkolą (Zakład Ubezp. Społ., poszczegól­
ne referaty prez. rad narodowych itp)“.

Kol. Cierpka pisze dalej: „Trzeba też 
uregulować sprawę, lekcji pokazowych. 
Należy również ograniczyć do minimum 
statystyki, sprawozdania i pracę admini­
stracyjną". '

Oczywiście, projekty te nie rozwiązują 
całości Sprawy. Jednakże w pewnym stop­
niu mogą ułatwić administracji szkolnej 
i Związkowi znalezienie właściwej drogi 
odciążenia nauczycieli. . .

Od nas. od Redakcji, dodajmy, tylko 
życzenie, by sprawa ta została jak naj­
szybciej uregulowana.

wiceminister Oświaty Michałowski za­
komunikował, że sprawa ta jest przez 
Ministerstwo badana i że prawdopodob­
nie już w kwietniu br, będą wydane 
zarządzenia odciążające nauczycieli.

Szeroko omawiany był również pro­
blem pomocy naukowych. W dyskusji 
podkreślono, że nie może być -tolerowany 
fakt, iż w niektórych szkołach nie ma 
nawet tak prostych pomocy,, jak globusy 
czy cyrkle. Trzeba dać tanie, ale do­
brze wykonane rzeczy podstawowe. 
Trzeba też popierać inicjat\wvę nauczycie­
li. którzy wykonują pomoce naukowe 
własnymi siłami. O tym. że inicjatywa 
ta nie jest dostatecznie popierana, świad­
czy zaniedbanie ruchu Hawlickiego.

Trzeba też wykorzystać pracę społecz­
ną przy budowie nowych szkól. Chodzi 
tu nie tylko o pomoc przy zwózce ma­
teriałów budowlanych — co jest szcze­

gólnie często stosowane w Rżeszowskiem do- pracy.
— lecz także o społeczny nadzór nad ja 
kością budowy szkół w mieście i na wsi. sztaty szkolne.

Poseł Morcinek wysunął wniosek, by

z przykładów rezerw', tkwiących w szkol­
nictwie. Inną rezerwą jest wciąż jeszcze 
wysoka drugoroczność, wynosząca w 
skali krajowej 4,5 proc, (w klasach V 
i VI do 13 proc). Powoduje to rocznie 
straty 86.7 mil, zł w szkołach podsta­
wowych i 40,4 mil. zł w liceach. Zrozu­
miałe, źe zmniejszenie drugoroczności 
zmniejszyłoby straty Państwa.

Na posiedzeniu Komisji zastanawiano 
się także ńad tym, czy nie nazbyt po­
chopnie wydaje się nowe podręczniki, co 
oczywiście również wiąże się z wyso­
kimi kosztami. Poważne straty powodu­
je chaotyczna, niedostatecznie kontrolo­
wana gospodarka warsztatowa w szkol­
nictwie zawodowym.

Jeśli chodzi o szkolnictwo, to poważ­
nym jego osiągnięciem jest wykształ­
cenie dla gospodarki narodowej tylko 
w latach 1950-54 prawie 450 tys. wy­
kwalifikowanych robotników' i ponad 
180 tys. techników, dzięki czemu w za-, 
sadzie została opanowana sprawa kadr, 
zwłaszcza dla przemysłu,

W niektórych grupach szkół ~~ m.in. 
w metalowych, elektrycznych i energe­
tycznych— liczba uczniów w roku 1955 
zmniejszy się. Natomiast będzie przy­
jętych więcej uczniów do szkół budów-
lanych, mechanizacji rolnictwa 
mieślniczych. . .

■Szkoły mechanizacji rolnictwa 
ny być otoczone szczególnie troskliwą 
opieką, gdyż po pierwsze, trzeba wy­
szkolić dla rolnictwa jak najszybciej 
licznych fachowców, 
ly te nie wykonały 
Szkoły te bowiem 
jeszcze powszechnie 
co utrudnia rekrutację do nich, a po­
za tym mają duży odsiew. Do pomocy 
tym szkołom szczególnie zobowiązane są 
POM-y, zwłaszcza że szkoły są niedo­
statecznie wyposażone w sprzęt i ma- 
■szyny.

Braki w wyposażeniu warsztatów —- 
tó utrapienie większości szkół zawodo­
wych. Braki te są jedną z głównych 
przyczyn niezadowalającego przygoto­
wania absolwentów szkół zawodowych 

lategó też CUSZ wysunął 
wniosek o zwiększenie dotacji na war-

rze-

powin-

(ew)

chyba gotowej 
punkty i pod-

się niechybnie 
Okręgu ZZNP 
jednak dolewa 
ugasić? A tro-

KIEDY obecnie rozmawiamy z kierownikami 
szkół i nauczycielami, słyszymy westchnienie 

ulgi: „Ostatnio szkole otrzymuje znacznie mniej 
pism urzędowych, instrukcji, okólników i poleceń. 
Nareszcie można będzie normalnie pracować,, wię­
cej zajmować się młodzieżą...".

Należałoby stąd wnioskować, że pisma urzędo­
we. instrukcje i okólniki władz nie pomagają — 
zdaniem ludzi z terenu — lecz przeszkadzają 
w pracy nauczyciela. Toteż coraz częściej daje się 
słyszeć okrzyk: „Hajże na okólniki!"- Czy słuszme?

Spróbujmy się nad tym zastanowić.
Obrady III Plenum PZPR wykazały, że jednym 

z biurokratycznych wypaczeń naszej pracy było za­
stępowanie inicjatywy dołów szczegółowymi in­
strukcjami odgórnymi. Niesłuszna ta praktyka wy­
pływała z braku łączności z masami, z braku zau­
fania do mas.

Również w dziedzinie oświaty wielu działaczom 
wydaje się. że instrukcje i okólniki są wystarcza­
jące do zorganizowania życia w szkole, do kiero­
wania procesem naliczania i wychowania. Wyda­
je się. że można przewidzieć i przekazać wszystko: 
wskazówki metodyczno-wychowawcze, zachętę do 

■ pracy społecznej, przepisy na odpowiednią atmo­
sferę w szkole. . Nawet pytania egzaminacyjne 
otrzymuje nauczyciel całkiem gotowe od władz 
centralnych, rola więc jego sprowadza się do roli 
biernego wykonawcy. Nie mówimy już o całym 
mnóstwie poleceń organizacyjno-administracyjnych.

Niektórzy działacze nie zastanawiają się przy 
tym, czy. zlecenia zawarte w okólnikach są możli­
we do wykonania w danym czasie,, nie'biorą w ra­
chubę kłopotów, jakie nasuną one wykonawcom, 
.nie obliczają, ile biurokratycznych czynności musi . 
z nich wyniknąć. W .tym ..samym czasie, w tych sa­
mych niemal terminach — otrzymuje szkoła szereg 
poleceń z różnych działów (departamentów, od­
działów), a wykonać je muszą ci sami — w malej 
szkole nieliczni — ludzie. Oto dla przykładu — w 
ciągu dwóch ostatnich tygodni stycznia br. (a więc 
już w okresie, który nauczyciele uważają za „lżej­
szy") pewna szkoła wiejska w woj. poznańskim 
otrzymała następujące polecenia: wziąć udział 
w realizacji planowych dostaw żywca i nadesłać 
sprawozdania, z którym obywatelem (imię i na­
zwisko) przeprowadzono rozmowy, do jakiej od­
stawy ów obywatel się zobowiązał, ile z tego już 
odstawi! (baki): przesiać wnioski i podania zwią­
zane z ruchem służbowym; przesiać sprawozdanie 
z wyników nauczania, za I półrocze; omówić na ra­
dzie pedagogicznej warunki studiów zaocznych 
w WSP; przesiać sprawozdanie z igrzysk sporto­
wych (15 szczegółowych punktów, niektóre z nich 
opisowe); przeprowadzić akcję werbunkową na wy­
chowawców kolonii i wysiać sprawozdanie; prze­
siać wykaz dzieci kalekich.

Nie jest to praktyka odosobniona i obciążająca 
tylko województwo poznańskie.

Jak widzimy, okólniki i. instrukcje przekazujące 
w teren wytyczne władz idą w parze ze żmudną 
i pracochłonną sprawozdawczością. Jakże często

Kampania 
sprawozdawczo-wyborcza

ZZNP
W CAŁYM kraju odbyły się zebrania 

sprawozdawczo-wyborcze do zarzą­
dów oddziałów powiatowych ZZNP. 

Akcja ta została ukończona na szczeblu 
powiatu we wszystkich okręgach do koń­
ca marca br..Jak, wynika z. doniesień na­
szych korespondentów i czytelników, tego­
roczna kampania sprawozdawczo-wybor­
cza toczyła się pod znakiem zwiększonej 
aktywności i zainteresowania mas człon­
kowskich. Przeciętna frekwencja na ze­
braniach powiatowych wynosiła 80%. Je­
dynie w nielicznych wypadkach, jak np. w 
Opocznie, zebranie musialo być odłożone 
z powodu przybycia zbyt małej, niższej 
od wyznaczonej statutem, ilości delega­
tów,

O wzroście zainteresowania członków 
ZZNP kampanią sprawozdawczo-wybor­
czą świadczy między innymi znaczny u- 
dział delegatów w dyskusji. Jak wynika 
z listów nadesłanych do Redakcji, w dys­
kusji zabierało glos przeciętnie 11 — 12 de­
legatów.

Nie kusząc się na razie o obszerniejsze 
podsumowanie treści i zakresu zagadnień 
poruszanych na dotychczas odbytych ze­
braniach, można już na podstawie nades­
łanych materiałów wskazać, że główna 
uwaga dyskutantów skupiła się wokół sa­
mokształcenia ideologicznego, spraw by­
towych nauczycieli, działalności kultural­
no-oświatowej Związku oraz krytyki do-

I tychczasowej działalności ogniw ZZNP.
W chwili obecnej rozpoczęły się już lub 

są w stadium przygotowania zebrania 
sprawozdawczo-wyborcze do zarządów o- 
kręgów ZZNP. Pierwszymi okręgami, w 
których odbyły się już takie zebrania, są 
okręgi Lublin i Rzeszów. Obecnie odby­
wają się zebrania sprawozdawczo-wy­
borcze do zarządów okręgów Szczecin, 
Zielona Góra i in.

W miarę napływania materiałów będzie­
my informowali czytelników o przebiegu 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej do 
zarządów okręgów ZZNP.

a po drugie, szko- 
w ub. roku planu, 
jako nowe nie są 

znane, popularne.

W obronie szkoły świeckiej
Jak donosi PAP, w całej Francji odbył 

się 23 marca br. strajk powszechny nau­
czycieli występujących przeciwko atakom 
reakcji, która zmierza do przeforsowania 
projektu ustawy godzącej w szkolnictwo 
świeckie.

W strajku wzięło udział 80—100% nau­
czycieli. Związki zawodowe nauczycieli 
francuskich zapowiadają, 
obronie świeckości szkoły 
kontynuowana.

Liczne zebrania i wiece 
robotników, urzędników i

że walka w 
będzie nadal

Niezależnie od tego trzeba oczywiście 
przy każdej nowej szkole były budowa- szukać rezerw w samym szkolnictwie 
ne mieszkania dla nauczycieli. I i przemyśle --■ a wiec np. szerzej roz-

Niewykorzystana dostatecznie praca i wijać szefostwo zakładów produkcyjnych 
społeczna przy budowie szkól to jeden i nad szkołami zawodowymi.

Trzeźwo—o okólnikach i instrukcjach

Czy „tak i tylko tak44?
znajdujemy na końcu okólnika zalecenie: „Sprawo­
zdanie z.-wykonania złożyć do dnia... pod osobistą 
odpowiedzialnością...", a.czasami nawet: „Sprawo­
zdania negatywne obowiązują". Ta sarna wiejska 
szkoła z województwa poznańskiego otrzymała ró­
wnież polecenie zwerbowania, kandydatów do pe­
wnego rodzaju szkolnictwa z następującą notatką: 
„Wysiłek wasz będzie oceniony ilością zwerbowa­
nych ■kandydatów". To już brzmi po prostu.groźnie.

Wielość m.stfukcji, .okólników, poleceń, i .sprawo­
zdań prowadzi do zurzędniczenia nie tylko aparatu 
nadzoru pedagogicznego, lecz i nauczycieli — to 
jasne. Jeśli poleceń jest wiele, a każde z nich ma 
być,wykonane na dziś, ba, nawet na wczoraj — to 
ludzie zniechęcają się z czasem — co gorzej — 
uczą się lekceważyć polecenia, wybuchają ironicz­
nym śmieciłem lub obojętnie wzruszają ramionami.

A przecież nie tylko o wielość okólników i in­
strukcji chodzi. Chodzi także o szczegółowość nie­
których instrukcji.

Oto leży przed nami 6 gęsto zadrukowanych ar­
kuszy odbitych na powielaczu. Znaleźliśmy je 
w wojew. .stalinogrodzfclm. Są to „wytyczne opra­
cowane przez aktyw Wydziału Oświaty11, rozesłane 
do szkół w. uzupełnieniu ministerialnej instrukcji 
w sprawie hospitowania lekcji. Czegóż w tych „wy­
tycznych" nie ma? Drobiazgowe wskazówki co do 
planowania hospitacji z określeniem ich ilości, ko­
lejności i częstotliwości, co do przygotowania się 
dyrektora lub kierownika, co do konferencji pohos- 
pitacyjnej, na której „należy przestrzegać", by na­
uczyciel hospitowany wypowiedz tał swój sąd o lek­
cji-w 13 punktach, a kierownik aż w 24-ch! Na za­
kończenie w „wytycznych" wylicza się -dokładnie, 
na jakie części „należy" podzielić dziennik hospi- 
tacyjny kierownika i podaje się „przykładowo" 
wzór rubryk na poszczególnych kartkach.

■Taka' „apteczna" ■ drobiazgowÓść obok szafowa­
nia wyrazami „należy" i „winien" . prowadzi do 
skrępowania inicjatywy i twórczości nauczyciela. 
Kto wie. czy nie ona właśnie była jedną z okolicz­
ności sprzyjających rozplenieniu się schematyzmu, 
pedagogicznego.

INSTRUKCJE i okólniki władz oświatowych 
mogą i powinny wskazywać szfcolom, co 

należy robić w dziedzinach nowych lub 
w nowych okohężnościach. mogą i powinny także 
prostować zauważone błędy i wypaczenia. Mieliś­
my dużo instrukcji ogólno-normatywnych, które 
w momencie budowy naszego nowego szkolnictwa 
były--konieczne j-potrzebne, np. o pracy wychowaw­
cy klasowego, o zajęciach pozalekcyjnych itp. Sta­
nowią ’-one cenny dorobek i, mimo że mają charak­
ter ogóIno-normatywny, są dokumentami o dużej 
wartości pedagogicznej. Akademia Nauk ZSRR

wydała zbiory takich dokumentów, dotyczących ca­
łości systemu dydaktyczno-wychowawczego w szko­
łach radzieckich. Tego rodzaju instrukcje mogą 
niewątpliwie stanowić vądemecum dla każdego 
praktyka, a także materiał studiów dla młodzieży 
zdobywającej zawód na uczycielski.

Dokumenty te wskazują, co trzeba w szkole ro­
bić. Dla terenu jednak nie. jest ważne jedynie, to, 
co trzeba zrobić. Ludzi w terenie nurtuje myśl, j a k 
trzeba robić,, jak postępować, zwracają się ., więc 
niejednokrotnie, do władz oświatowych, domagając 
się instruktażu,. A działaczom oświatowym wydaje 
się, że to „jak robić" mogą też przekazać za po­
mocą szczegółowej instrukcji i zarządzenia. Toteż 
sypią się okólniki i pisemka urzędowe. Tymczasem 
da się to osiągnąć-jedynie, na drodze wszechstron­
nej wymiany doświadczeń. Stąd wniosek, że wska­
zanie „co robić" powinno właściwie zapoczątko­
wywać. wielką pracę aparatu nadzoru pedagogicz­
nego — inicjację wymiany doświadczeń, 
wiedzieć na pytanie „jak robić".

Organizowanie tej wymiany to nie to 
nakazy obowiązujące. Tu trzeba dać nie 
w formie „należy" i „powinien", lecz
przykładów do wyboru lub do przemyślenia. Okól­
niki i. instrukcje, naszych władz oświatowych, a nie­
stety również ODKO, to.-nakazy: wykonać tak i tyl­
ko tak. Tymczasem powinny się ukazywać publi­
kacje (choćby .powielaczowe), które pokazują, że 

. można coś wykonać tak lub tek lub jeszcze inaczej. 
Ogłaszając np. odczyty pedagogiczne łub konspek­
ty różnych lekcji f zajęć w kilku wariantach' poka­
zalibyśmy tylko jak ktoś z nauczycieli, najczęściej 
wylrawny pedagog, rozwiązał dane zagadnienie 
w Określonych' warunkach.' Wtedy i szczegółowość 
— choćby z dziesiątkiem punktów i podpunktów 
-—■ nie hamowałaby inicjatywy i twórczości innego 
nauczyciela, byłaby pó prostu przykładem,
schematem dó obowiązkowego naśladowania, a tym 
bardziej nie nakazem. I właśnie ta potrzeba wy­
miany doświadczeń jest u nas wciąż potrzebą nie­
nasyconą i niezaspokojoną.

Wielość, i szczegółowość instrukcji odgórnych 
obok nieporadności w organizowaniu wymiany do­
świadczeń to nie tylko właściwość administracji 
szkolnej — słabość ta przebija się w wielu dziedzi­
nach naszego.;życia,' również i w pracy związków 
zawodowych, i w pracy Związku Nauczycielstwa.

A przecież zawód wymaga od nauczyciela nie 
tylko zdecydowanej postawy ideowej, lecz również 
orientacji właściwej działaczom politycznym, wy­
maga twórczej inicjatywy w stosowaniu ogólnych 
wskazań polityki i pedagogiki do poszczególnych 
sytuacji i przypadków. Proces wychowania młode­
go pokolenia jest procesem wysoce politycznym,

by odpo­

samo, eo 
polecenie 
w formie

rne

protestacyjne 
pracowników 

różnych instytucji kulturalno-oświatowych 
świadczą o solidarności dużej części społe­
czeństwa francuskiego z ruchem nauczy­
cielskim.

Znamiennym jest fakt, że rodzice dla 
wyrażenia swej jedności z ruchem nauczy­
cielskim w dniu strajku nie wysiali swych 
dzieci do szkół.

Pod pomnikiem Republiki w Paryżu 
manifestanci złożyli wieniec z napisem: 
„Nauczyciele występują w obronie szkoły 
świeckiej — szkoły ludu".

wymagającym dialektyki w działaniu. Która jed­
nak szkoła może przeprowadzić swój, naprawdę 
swój — dostosowany do potrzeb i okoliczności — 
plan pracy dydaktycznej i wychowawczej bez oba­
wy zburzenia go przez „odgórne" zarządzenia? 
Który wychowawca może konsekwentnie i dialek­
tycznie kierować wychowaniem swej klasy, jeśli 
w każdej chwili grozi mu inflacja tematów i im­
prez zaplanowanych nie tu w klasie, w ogniu co­
dziennych krótkich spięć i konfliktów, lecz-gdzieś 
w górze, przy biurku pracowników ministerialnych, 
terenowych lub zetempowskich.

O ILE wymiana doświadczeń pobudza do myśle­
nia, do dyskusji i ożywia inicjatywę, o tyle 

sztywne nakazy i instrukcje hamują twórczość i po­
mysłowość nauczyciela, zwalniają go niejako od 
samodzielnego myślenia.

A nauczyciel nie może być tylko wykonawcą 
instrukcji. Nauczyciel chce i powinien być twór­
cą, mądrym realizatorem, czujnym, pełnym inicja­
tywy i pomysłowości. Szczegółowe recepty hamują 
jego wzrost, stępiają poczucie odpowiedzialności, 
a do życia szkoły wprowadzają zabójczy, niszczący 
chwast schematyzmu.

Wnioski? Wydaje nam się, że wnioski wynikają 
jasno:

Wydać tak potrzebny dla każdego nauczyciela 
zbiór najbardziej podstawowych instrukcji ogólno- 
norma-tywnych, rozsianych — jak dotąd — po 
różnych numerach Dzienników Urzędowych z róż­
nych lat.

Ograniczyć — i to radykalnie — ilość doraźnych 
okólników. Rozważyć możliwość skupienia całej 
sprawozdawczości szkolnej w jednym dorocznym 
sprawozdaniu statystycznym i opisowym. Wyeli­
minować doraźną sprawozdawczość z poszczegól­
nych poleceń i a-kcji.

Rozwinąć maksymalnie wszelkie formy upow­
szechniania doświadczeń. Wydawać drukiem 
(CODKO) lub nawet na powielaczach (WODKO) 
najlepsze konspekty i protokoły lekcji oraz inne 
materiały pomocnicze. Pilnie opracować i wydać 
metodyki poszczególnych przedmiotów,

Z wizytacji i hospitacji uczynić ogniwo popu­
laryzowania i przenoszenia doświadczeń oraz 
praktycznego instruktażu.

Nie o to bowiem chodzi, by nie było instrukcji. 
Instrukcje są potrzebne — przekazują one ogólne 
wskazania organizacyjne i pedagogiczne. Ale in­
strukcje trzeba uczynić punktem wyjścia dla pra­
cy. nadzoru pedagogicznego i ODKO w kierunku 
wymiany doświadczeń. Tak, by nie hamowały, 
lecz rozwijały twórczość nauczyciela.

Rozwiązanie Konkursu 
„Tylko dla nauczycielek** 

oo sir. &
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W 150 rocznicę urodzin Hansa Christiana Andersena Z. wycieczki <fo JTSOO

Pisarz o wielkim sercu W szkołach dla pracujących
MOJE życie było piękną baśnią — bo­

gatą i szczęśliwą. Gdyby wówczas, 
kiedy miody, ubogi i samotny wyrusza­
łem w świat, wyszła mi naprzeciw po­
tężna wróżka i powiedziała: — wybierz 
sobie drogę, oznacz cel, a ja, śledząc 
jak się twój duch rozwija, będę cię strzec, 
będę cię prowadzić — droga mego życia 
nie byłaby przez to mądrzejsza i lepsza, 
a mój los szczęśliwszy"...

Tak zaczyna się pamiętnik Christiana 
Andersena, który nosi tytuł: „Baśń me­
go życia".

Baśń była bowiem dla poety prawdą. 
Prawdą, ogarniającą nie tylko to, co
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Pomnik Andersena w rodzinnym Odensee

się widzi i słyszy, ale i to, co się czu­
je, 0 czym się marzy, co rozszerza, wzbo­
gaca rzeczywistość, ukazuje dalekie ho­
ryzonty przyszłości.

Nie ma chyba na świecie promienniej- 
szej autobiografii niż „Baśń mego życia" 
Hansa Christiana Andersena. Bo właśnie 
daleko wybiegające naprzód spojrzenie 
marzyciela — to spojrzenie radosnego 
optymisty. Gdyby wyczytać z anderse.- 
nowskiego pamiętnika tylko fakty — ob­
raz życia poety ukazałby się nam smut­
ny. Zycie jego nie było łatwe. Syn ubo­
giego szewca z miasteczka Odensee — 
wyrywa! się z ubogiej izdebki w świat, 
wałczył z niedostatkiem, z niewiarą oto­
czenia w jego talent. To prawda, że zwy­
ciężył wszystkie przeszkody, że, jak prze­
powiedziała mu „Mądra" — stał się wiel­
kim człowiekiem i ku jego czci ilumino­
wano Odensee, lecz walka o to. by z sy­
na szewskiego stać się pisarzem, zdobyć 
uznanie i miłość czytelników była ciężka 
i długa.

Prof. Dr STEFAN STRASZEWICZ
Prezes Polskiego Towarzystwo Matema­

tycznego, Warszdwa-Politechńika

STOSUJĄC się chętnie do życzenia
Redakcji zgłaszam swoje uwagi 

na temat kształcenia politechnicznego 
w szkołach ogólnokształcących. Rozwa­
żanie zagadnienia, jakie konkretne wia­
domości o urządzeniach technicznych 
i procesach produkcyjnych powinni na­
bywać uczniowie szkoły średniej, mu­
szę pozostawić kompetencji przedstawi­
cieli nauk technicznych i przemysłu. Po­
ruszę natomiast związek nauczania ma­
tematyki z postulatem kształcenia poli­
technicznego. Sprawa ta była omawiana 
w ostatnich czasach kilkakrotnie w cza­
sopiśmie „Matematyka", m. iii. w ob­
szernym artykule W. Lewandowskiego: 
„Rola matematyki w organizacji kształ­
cenia politechnicznego" (rok V, nr 2) 
oraz B. Iwaszkiewicza: „Zagadnienie 
politechnizacji nauczania matematyki 
w metodyce radzieckiej" (rok VI nr 6). 
Prace te, traktujące temat wielostronnie, 
zajmują się nie tylko zasadami ogólny­
mi nauczania matematyki z uwzględ­
nieniem politechnizacji, ale podają rów­
nież wiele konkretnych przykładów za­
stosowania tych zasad w praktyce szkol­
nej. Nie wnosząc do dyskusji elemen­
tów zasadniczo nowych chciałbym nieco 
bardziej uwypuklić to, co wydaje mi się 
najistotniejsze.

Można, jak sądzę, uznać za bezspor­
ne, że gruntowne przyswojenie uczniom 
podstawowych wiadomości z matematy­
ki jest jednym z głównych warunków

„To dziwne dziecko, ten mój Hans Chri. 
stian —- mówiła jego matka. — Wszyscy 
ludzie są dobrzy dla niego. Nawet ten zły 
dozorca"...

Dziwne dziecko... Nije wierzyło bowiem 
w zlo i prostymi dziecięcymi słowami 
odwoływało się do sumień najobojętniej­
szych ludzi. Wierzyło natomiast głęboko, 
wytrwale i nieustępliwie w dobro i w 
piękno. Christian Andersen wierzył, a w 
miarę jak dojrzewał, wierzył coraz to 
mocniej — że piękno i dobro zdolne są 
przetworzyć świat, na którym panuje 
krzywda, w świat sprawiedliwy. Chcia! 
być artystą, który swą pracą służyć będzie 
tym wielkim dwu sprawom: dobru 
i pięknu.

Był dzieckiem bardzo wrażliwym. Wra­
żliwość tę rozwijała jeszcze atmosfera je­
go ubogiego domu. Ojciec kochał go bar­
dzo i czytywał mu w ubogiej izdebce 
wspaniałe baśnie z tysiąca i jednej nocy, 
a także komedie duńskiego pisarza, Kol­
berga. Tak, był tylko szewcem, lecz w 
swoim czasie marzył, by się uczyć, by 
stać się wykształconym człowiekiem.

„Nigdy me spełniło się to marzenie 
mego biednego ojca — pisa! później 
Christian Andersen. — Pamiętam, jak kie- 
dyś przyszedł do nas pewien uczeń, aby 
zamówić sobie nowe buty. Pokazywał nam 
wtedy swoje książki i opowiada), czego 
się uczy. „Powinieneś pójść jego dro­
gą"— powiedział ojciec. A potem—uca­
łował mnie mocno i milczał cały wie­
czór".

Ojciec, zawiedziony w swych marze­
niach, chciał, by syn kształcił się, by po­
znawał myśli pisJrzy i poetów. (Matka 
rada by widzieć synka, gdy dorośnie, do­
brym rzemieślnikiem. Mały Christian nie 
rozmyślał jeszcze o tym, by! szczęśliwy 
w tym ubogim domu, w którym wszyscy 
starali się, by mu niczego nie zabrakło. 
Chodził schludnie odziany, w ubrankach 
przerobionych z odzieży ojcowskiej, to­
warzyszył rodzicom w wycieczkach do 
lasu, a gdy podrós! nieco — i do teatru. 
„Teatr stal się dla mnie czymś najbar­
dziej ukochanym. Nie mogłem jednak 
chodzić tam często. Zaprzyjaźniłem się 
więc z roznosicielem afiszów, który mi co- 
dzien jeden afisz ofiarowywał. Siadałem 
z afiszem w jakimś kącie i wymyślałem 
sobie całą komedię pod tym tytułem, któ­
ry umieszczony był na afiszu, i w której 
grały wymienione na afiszu osoby. To 
była moja pierwsza, nieświadoma twór­
czość".

Z twórczością pisarską, z którą zapo­
znał go już ojciec, zetknął się jeszcze ma­
ty Christian w domu .sąsiadów. Było to 
już po śmierci ukochanego ojca. Matka 
zostawiała teraz często synka samego: 
szła do prania, brała Się teraz do najem­
nej pracy, aby wychować dziecko. Chri­
stian bawół się sam w izbie. Bawił się w 
teatrzyk lalek, szył je, ubierał i odgrywa!

UCZENi raso MOWiĄ 0 HMEfllNiM
kształcenia politechnicznego. Jako mi­
nimum tych wiadomości może być uwa­
żany materiał programowy naszych 
szkół średnich, który jest dość skrom­
ny. Bardzo pożądane byłoby pewne 
zwiększenie przydziału godzin na ma­
tematykę, co przyczyniłoby się do lep­
szego opanowania tych wiadomości 
przez młodzież i lepszego ich ugrunto­
wania. Można by przy tym pomyśleć 
o niewielkich uzupełnieniach programu, 
o czym jeszcze wspomnę niżej.

Jako działy matematyki szczególnie 
ważne dla sprawy politechnizacji wy­
mienia się często te, w których chodzi 
o zagadnienia natury rachunkowej, 
a więc wszelkiego rodzaju rachunki 
liczbowe, procenty, logarytmy, prze­
kształcenia algebraiczne i trygonome­
tryczne, obliczanie pól powierzchni i ob­
jętości brył itd. Nie negując konieczno­
ści należytego wyrobienia techniki obli - 
czeniowej trzeba jednak zauważyć, że 
zbyt jednostronne szkolenie w tym kie­
runku nie leżałoby w interesie politecn- 
nizacji, gdyż oznaczałoby szkodliwe 
spłycenie nauczania matematyki. Jeżeli 
matematyka ma być naprawdę dobrym 
narzędziem przy pracy twórczej, trzeba 
poznać i zrozumieć jej budowę logiczną 
oraz zasady poprawnego wnioskowania, 
a także umieć posługiwać się rozumo­
waniem matematycznym. Obok techniki 
rachunkowej potrzebna jest jeszcze 
„strategia" rachunku, a więc opanowa­
nie jego podstaw myślowych, zdawanie 
sobie sprawy z celowości wykonywa - 
nych przekształceń, zdolność do przewi­
dywania i oceny wyników.

Rezultaty osiągane w naszych szko­
łach w zakresie kształcenia umiejętno­
ści ścisłego rozumowania są bardzo 
dalekie od zadowalających. Wrogiem 
numer jeden jest tutaj formalizm i wer- 
balizm w przyswajaniu wiadomości 
z matematyki. Znaczna część młodzieży 
uczy się powierzchownie, chwytając pa­
mięcią zwięzłe sformułowania matema­
tyczne nie wnika dostatecznie w sens 
wypowiadanych słów. W tym tkwi nie­
wątpliwie jedna z przyczyn nieporadno­
ści, jaką wykazują uczniowie, gdy cho­
dzi o zastosowanie wiadomości z matę •

fantastyczne przedstawienia. Dziecko 
zwróciło uwagę zamożnej sąsiadki, wdo­
wy po pastorze, pani Bunkeflod. Pani 
Bunkeflod mieszkała razem z siostrą mę­
ża i obie polubiły cichego synka praczki. 
Umiał on zasłuchać się, gdy czytały wier­
sze zmarłego pastora. Wzruszali się wte­
dy wszyscy troje:

„Kołowrotek szybko mknie 
mknie wraz z przyśpiewkami — 
młode piosnki stają się 
starymi pieśniami".

„W tym domu po raz pierwszy słysza­
łem wymawiane imię poety — z najwyż­
szą czcią. — Mój brat, poeta — mówiła 
panna Bunkeflod i oczy jej lśniły Od niej 
dowiedziałem się, że być poetą jest czymś 
wspaniałym. W tym domu przeczytałem 
też po raz pierwszy Szekspira i natych­
miast odegrałem go w moim teatrze la­
lek. Wtedy też napisałem pierwszą sztukę. 
Chcialem, by wszyscy ją poznali. Czytać 
ją innym — było dla mnie szczęściem, 
nie przyszło mi jeszcze do głowy, że nie­
koniecznie szczęściem musi być dla in­
nych — jej słuchać".

Tak w życie małego Christiana wkra­
cza — sztuka. Sztuka ze skromnego 
Odensee. Wiersze zmarłego pastora, te­
atr tamtejszy. Wyobraźnia dziecka pra­
cuje wciąż. Chłopiec ma dźwięczny głos, 
śpiewa, deklamuje, bawi się w teatr, bawi 
w autora, żyje tym. Chce Wyruszyć w 
świat, daleko, do Kopenhagi, do prawdzi­
wego teatru, chce grać na prawdziwej 
scenie, porwać ludzi swym głosem, chce 
być scenicznym pisarzem.

Zamiar tej wyprawy dojrzewa, gdy do 
Odensee przyjeżdża na występy zespół 
królewskiego teatru z Kopenhagi. Upojo­
ny Christian poznaje się z aktorami, któ­
rych trochę śmieszy, a trochę rozczula 
uczuciowy, obdarzony miłym głosem chło­
piec. Zespól opuszcza Odensee, a wkrótce 
potem mały Andersen, ze skromnym wę­
zełkiem, jak wędrowny czeladnik, rusza do 
Kopenhagi. Niełatwo było tu ubogiemu 
chłopcu znaleźć grunt pod nogami 
Dźwięczny głos zniszczyło zaziębienie, 
którego nabawi! się w swym podszytym 
wiatrem odzieniu. Listy polecające do lu­
dzi teatru nie zaprowadziły go daleko. 
Lecz otrzymuje stypendium, może się 
kształcić. Pisze sztuki sceniczne i nowele. । 
Nie one jednak uczyniły go sławnym i I 
drogim sercu ludzi całego świata, lecz 
proste baśnie wydane na gwiazdkę 1843 r. 
By! to — najpiękniejszy podartfnek, nie 
tylko dla duńskich dzieci, ale i dla dzieci 
całego świata. Czy tylko dla dzieci?

„Przeniosłem na papier baśnie, używa­
jąc tych samych słów i wyrażeń, który­
mi posługiwałem się, gdy je opowiada­
łem dzieciom. 1 okazało się, że udało mi 
Się poruszyć czytelników różnego wieku:

dzieci cieszy w tych baśniach przede wszy­
stkim to, có nazwałbym „sztafażem", na­
tomiast dorosłych zastanawia ich głęb­
sza myśl. „Baśnie" stały się lekturą dla 
dzieci i dorosłych...-Blask słońca przepły­
wa przez moje serce... czuję radość i od­
wagę. Widzę przed sobą całą baśń mego 
życia — tak pięknej i bogatej nigdy bym 
sam nie ułożył. Jestem dzieckiem szczęś­
cia..."

Tak, był dzieckiem szczęścia. W biedzie, 
w walce o chleb, o sławę. Stał się wielkim 
poetą i wielkim wychowawcą. Uczył mi­
łości. Nie mdłego sentymentalizmu, ale 
prawdziwej miłości. Usta Christiana 
Andersena głosiły chwałę miłosierdzia 
i przebaczenia dla ubogiej praczki, która 
upijała się „dla rozgrzewki" piorąc bie­
liznę burmistrza w lodowatej rzece, ale 
gdy do ust swych zbliżał fujarkę wyciętą 
ze „starej wierzby" i zaświstał:—„Wszy­
stko na swoim miejscu!" —- wspaniały, 
baśniowy świst zmiatał krzywdzicieli, 
Wynosił sprawiedliwych, a pokrzywdzo­
nych. Sprawiedliwością serca przepełnio­
ne są jego baśnie, w których śpiew sło­
wika wart • je’st miecza i korony cesarza, 
a słowa dziecka: „Król jest nagi" — nie 
tracą wartości przez stulecia. Gdy. się 
czyta te baśnie, wzbogaca się serce i 
myśli. Jakąż tajemnicę posiadał ten po­

jedna z wycinanek wykonanych przez 
Andersena
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eta, by tak zgłębić prawdy życia i nam je 
ukazać. Sam daje na to odpowiedź w 
jednej ze swych baśni. W baśni tej jest 
wróżka, która „mieszka przy rogatce i 
jest mądrzejsza od doktora, co jeździ 
własnym powozem". Daje ona pewnemu 
młodzieńcowi taką radę:

„Przestań myśleć o samym sobie! — 
Idź prosto w gromadę ludzi, otwieraj na 
wszystko oczy, uszy, a także serce!"

HANNA JANUSZEWSKA

matyki do zagadnień praktycznych. Pra­
ca nad wyrabianiem bardziej samodziel­
nego stosunku do przedmiotu, nad prze-, 
łamaniem bierności umysłowej uczniów 
jest niezmiernie ważnym, lecz jedno­
cześnie trudnym i subtelnym zadaniem 
nauczyciela matematyki. Osiągnięcie 
pomyślnych wyników może ułatwić sto­
sowanie różnych środków wskazywa­
nych przez metodyków matematyki. Mo­
żna tu wymienić na przykład wprowa­
dzenie nowych pojęć na drodze gene­
tycznej, szerokie stosowanie w naucza­
niu metody indukcyjnej, samodzielne 
układanie zadań przez uczniów na okre­
ślone tematy, stawianie zadań, do któ­
rych uczeń musi sam znaleźć dane, np. 
przy pomocy odpowiednich pomiarów, 
i wiele innych.

Oceniając wysoko znaczenie elemen­
tu logicznego w nauczaniu matematyki 
trzeba jednakże i pod tym względem 
zachować odpowiedni umiar i wystrze­
gać się jednostronności. Wpajanie w 
młode umysły matematyki jako systemu 
dedukcyjnego byłoby takim samym błę­
dem jak przesadna tresura w rachun­
kach i przekształceniach. Istotę poli­
technicznego nauczania matematyki, 
które w moim rozumieniu pokrywa się 
z dobrym nauczaniem matematyki 
w ogóle, widziałbym w harmonijnym 
połączeniu przyswajania prawd mate­
matycznych, w ich logicznym powiąza­
niu z wyrabianiem umiejętności prak­
tycznego użytkowania wiadomości z ma­
tematyki opartego na dobrym rozumie­
niu związków pojęć abstrakcyjnych 
z rzeczywistością.

Rozważając z tego punktu widzenia 
szkolny kurs matematyki można wska­
zać wiele tematów, których ujęcie tra­
dycyjne wymagałoby rewizji i lepszego 
dostosowania do warunków spotyka­
nych w praktyce.

Na przykład w arytmetyce należałoby 
— oczywiście po wyrobieniu sprawno­
ści w działaniach na liczbach dokład­
nych — szerzej uwzględnić rachunek 
przybliżony, nauczyć oceniania błędu 
bezwzględnego i stosunkowego i wyko­
nywania obliczeń i żądaną dokładno­
ścią. W klasach wyższych bardzo pożą­
dane byłoby wprowadzenie najprost­

Zwiedzając szkoły i instytucje oświato­
we w Moskwie, Leningradzie i Kijowie 
ze szczególnym zainteresowaniem badałem 
radziecki dorobek w zakresie oświaty dla 
dorosłych. Nurtowało mnie pytanie, czy 
i tam szkoły dla pracujących borykają się 
z takimi trudnościami organizacyjnymi 
i pedagogicznymi jak u nas.

Aby odpowiedzieć na to pytanie, wnik­
nijmy w życie kilku ogólnokształcących 
szkół dla pracujących w Moskwie. Prawie 
wszystkie tego typu szkoły w miastach 
Związku Radzieckiego realizują program 
klas od V do X, na wsi natomiast pro­
gram klas od V—VII, a gdy zachodzi po- ; 
trzeba, zaczynają naukę od klasy IV; przyj 
czym rok szkolny szkół dla pracujących 
typu miejskiego trwa od pierwszego wrze­
śnia do końca czerwca, zaś typu wiejskie­
go od pierwszego listopada do końca 
kwietnia. W Moskwie szkoły dla pracu­
jących są bardzo liczne.

W zwiedzanej przeze mnie moskiewskiej 
szkole Nr 143 przy Zakładach im. Józefa 
Stalina (sądzę, że numer szkoły „143" 
mówi sam za siebie), w bieżącym roku 
w klasach od V do X pobiera naukę 1.003 
uczniów w wieku od 18 do 30 lat życia. 
Trzeba przy tym nadmienić, że przy Za­
kładach im. Józefa Stalina czynne są jesz­
cze trzy inne szkoły ogólnokształcące, nie 
licząc kilku średnich zawodowych. Napływ 
dorosłych do szkoły wciąż wzrasta. Aby 
objąć nauką wszystkich kandydatów, trze­
ba było uruchomić 47 klas. Nauka odbywa 
się tam 4 razy w tygodniu w ogólnym wy­
miarze 20 godzin lekcyjnych, z czego 4 go­
dziny przeznacza się na konsultacje, któ­
re jednak nie są obowiązkowe. Najwię­
cej uczniów uczęszcza do klas szóstych, 
siódmych, ósmych. Lekcje odbywają się 
na dwie zmiany od godziny 8 do 13 i od 
17 do 22. W zasadzie ta sama tematyka 
jest opracowywana w danym dniu na 
obydwu zmianach i dlatego poszczególni 
uczniowie, jeśli nie mogli uczestniczyć 
w zajęciach przedpołudniowych, mogą 
wziąć udział w zajęciach popołudniowych. 
Wpływa to na wzrost frekwencji uczniów 
na lekcjach.

W szkole N;- 143 uczy 42 nauczycieli 
etatowych, w tym 35 z wykształceniem 
wyższym, 5 studiuje zaocznie na wyższej 
uczelni, a tylko 2 ma wykształcenie śred­
nie. Tygodniowy wymiar czasu pracy nau­
czyciela etatowego w szkole wynosi 18 go­
dzin w klasach od V do X. a 24 godziny 
w klasach niższych. Wyniki nauczania 
w szkołach dla pracujących nauczyciele 
radzieccy mają z reguły dobre. Średnio 
liczba promowanych waha się od 85 do 
95%. Źródłem takich wyników jest oczy­
wiście poważny i rzetelny stosunek ucz­
niów do nauki i dobrze zorganizowana 
praca pedagogiczna nauczycieli, którzy sta­
le podnoszą swoje kwalifikacje i umiejęt­
ności zawodowe, organizując zespoły me­
todyczne ze wszystkich przedmiotów na­
uczania. Każdy zespól metodyczny pra­
cuje wg rocznego planu, obejmującego te­
matykę referatów z zakresu metodyki 
nauczania danego przedmiotu, zagadnienia 
wychowawcze, plan hospitacji lekcji i 
ćwiczeń w pracowniach i gabinetach, ba;/ 
dania poziomu nauki i porównywanie wy­
ników w klasach równoległych.

Zespoły metodyczne w poszczególnych 
szkołach pracują w oparciu o wytyczne 
rejonowych (dzielnicowych) gabinetów me­
todycznych (odpowiednik naszego PODKO 
lub MODKO). Część nauczycieli uczestniczy 
nie odrywając się od pracy zawodowej 
w dokształcaniu organizowanym przez 
Instytut Doskonalenia Kadr Nauczyciel­
skich (odpowiednik naszego WODKO). 
Plan odczytów, referatów i seminariów 
odbywających się w instytutach znajduje 
się w każdej szkole. W Związku Radzie­
ckim przyjęto jako zasadę, że nauczyciel 
pracujący w mieście obowiąz.any jest co 
pięć lat przez jeden rok raz w tygodniu 
uczestniczyć w nauce organizowanej przez 
instytuty doskonalenia nauczycieli. Nau­
czyciele wiejscy doskonalą się natomiast 
na kursach wakacyjnych. W Lenin- 
gradzkim Instytucie Doskonalenia Nauczy­
cieli zorganizowano specjalny wydział 
szkól dla pracujących z katedrami przed­
miotowymi. Instytuty, poza pracą nad do­
kształcaniem nauczycieli, wydają opra­
cowania metodyczne z poszczególnych 
przedmiotów do użytku nauczycieli szkól 
dla pracujących, które są 'poważną po­
mocą w realizacji programu naukowego 
przy zmniejszonym wymiarze godzin. 
Trzeba przy tym nadmienić, że w ogólno­
kształcących szkołach dla pracujących 
w Związku Radzieckim programy i pod­
ręczniki są te same, co w szkołach dla 
młodzieży.

Z wielką pomocą w naueżaniu i wy­
chowaniu w szkołach dla pracujących 
przychodzi nauczycielom samorząd szkol­
ny z ogólnoszkolnym kierownictwem („biu­
rem") na czele i systemem tzw. „starostw1' 
w poszczególnych klasach. W Średniej 
Szkole dla Pracujących Nr 27 w Moskwie, 
mającej charakter szkoły zbiorczej, gdyż 
uczęszcza do niej blisko 700 uczniów 
z przeszło stu drobnych zakładów pracy 
i instytucji, samorząd szkolny rozwija 
działalność w trzech kierunkach:
a) podniesienia poziomu i wyników nauki 

poprzez organizowanie pomocy uczniom 
słabszym, przygotowywanie pomocy 
naukowych, rozwijanie czytelnictwa, 
podnoszenie frekwencji na lekcjach 
i konsultacjach;

b) organizowania imprez kulturalno-oświa­

szych wiadomości z rachunku prawdo­
podobieństwa, zarówno ze względu na 
ich użyteczność w różnych sytuacjach 
życiowych, jak i na znaczenie poznaw­
cze matematycznego ujęcia przypadko­
wości zdarzeń.

W geometrii należałoby zerwać ze 
zwyczajem zajmowania się wyłącznie 
niewielu tradycyjnymi figurami i w na 
dających się do tego przypadkach włą­
czać do rozważań również figury dowol­
nego kształtu. Dotyczy to na przykład 
mierzenia pól i objętości a także takich 
tematów, jak symetria lub podobień­
stwo figur. Gdy naszemu maturzyście 
zadamy pytanie: „czy te dwa dzbanki są 
podobne?" — nie zrozumie on nawet 
sensu matematycznego tego pytania, 
gdyż w geometrii uczył się tylko, że 
„dwa wielokąty są podobne, gdy mają 
kąty równe i boki proporcjonalne".

Szczególnie ważne wydaje mi się na­
leżyte potraktowanie nauczania stereo- 
metrii, które się nie powinno ograniczać 
do zagadnień rachunkowych dotyczą­
cych wiecznie tych samych ostrosłupów 
czy stożków, a rozwijać orientację 
w stosunkach przestrzennych i zmysł 
konstrukcyjny. Przez konstrukcję rozu­
miem tu nie tyle zalecane przez meto­
dyków budowanie modeli, co jest nie­
wątpliwie pożyteczne, ale ma z natury 
rzeczy zasięg bardzo ograniczony, ile 
konstrukcję rzutów figur przestrzen­
nych na płaszczyznę rysunku; zdaniem 
moim, kreślenie rzutów powinno być 
organicznie związane z nauką Stereo- 
nietrii od samego jej początku.

Kilka powyższych przykładów nie wy- 
czerpuje oczywiście kwestii, jakie ulep­
szenia można by wprowadzić w naucza­
niu matematyki.

Kończąc te krótkie uwagi chciałbym 
podkreślić potrzebę dalszego prowadze­
nia podjętej przez „Matematykę" dysku­
sji na temat politechnicznego nauczania 
matematyki, w kierunku bardziej szcze­
gółowego omówienia zasygnalizowanych 
dotychczas zagadnień.

S. STRASZEWICZ

towych, takich np. jak wieczory litera­
ckie, spotkania z naukowcami, roczni­
ce i uroczystości, zwiedzanie muzeów 
i wystaw, uczęszczanie do teatrów i kin, 
redagowanie gazetki ogólnoszkolnej ko­
lejno przez poszczególne klasy;

c) regulowania spraw bytowych uczniów, 
jak przestrzeganie zasad higieny, ładu 
i porządku, dyżury, dyscyplina pracy, 
poszanowanie mienia szkolnego, wy­
żywienie w stołówce szkolnej itp.

W całej pełni wyczuwa się w radzie­
ckich szkołach dla pracujących głę­
boką ideowość i patriotyzm nauczycieli. 
— „Mam już 40 lat pracy nauczycielskiej 
i ojczyźnie radzieckiej do ostatniego tchu 
życia oddam swoje siły i cale doświadcze­
nie pedagogiczne" — z prostotą powie­
działa Tatiana Michajłowna Plafonowa, 
nauczycielka w Wyrach, w rejonie Gat- 
czyna, gdy po lekcji historii zainteresowa­
liśmy się błyszczącym na jej piersiach 
Orderem Lenina. W innej znów szkole, 
witając się z radzieckim kolegą dotknąłem 
pustego rękawa jego marynarki. — „Pa­
miątka z roku 1941, spod Moskwy" —■ 
uśmiechnął się i machnął lekceważąco 
zdrową ręką, jakby chciał powiedzieć, że 
i ta jedna w życiu mu wystarcza. —■ 
„A ten pusty rękaw też mi czasem poma­
ga w pracy pedagogicznej" — zakończał, 
szybko zmieniając temat rozmowy.

Skromni są radzieccy nauczyciele, prości, 
przyjacielscy i wielce nam życzliwi. Inte­
resują się żywo Polską Ludową i jej bu­
downictwem, cieszą się na równi z nami 
z naszego dziesięcioletniego dorobku. Dy­
rektor Średniej Szkoły w Siewiersku pod 
Leningradem zasypywał nas pytaniami 
o odbudowę Warszawy, Grudziądza, Gdań-. 
ska i Elbląga, o nasze szkoły i wyniki 
w nauczaniu i wychowaniu młodzieży. 
W latach wojny jako komisarz polityczny 
pułku walczył o wyzwolenie naszego na­
rodu, a dziś radą i przykładem chce nam 
pomóc w pracy pedagogicznej.

Nie mielibyśmy jednak pełnego obrazu 
źródeł sukcesów radzieckich szkół dla pra­
cujących, gdybym nie wspomniał chociaż 
krótko o innych ważnych czynnikach 
wpływających na ich rozwój. Jakkolwiek 
w szkołach dla pracujących w Związku 
Radzieckim nie tworzy się wśród uczniów 
odrębnych organizacji partyjnych i kom- 
somolskich, to jednak ich wpływ i od­
działywanie odczuwa się na każdym 
kroku.

Organizacja komsomolska w zakładzie 
pracy przygotowuje kandydatów do szkół 
dla pracujących. Sekretarze zakładowych 
organizacji partyjnych i komsomolskich są 
częstymi gośćmi w tych szkołach. In­
teresują się nauką i pracą nie tylko 
członków, ale i ogółu uczniów. W rejo­
nowej lub dzielnicowej organizacji partyj­
nej albo komsomolskiej od czasu do czasu 
dokonuje się oceny wyników pracy szkół 
dla pracujących.

Bezpośrednia pomoc organizacji partyj­
nych i komsomolskich. zwłaszcza w okre­
sie rekrutacji uczniów, jest potężnym 
czynnikiem wytwarzania powszechnej 
opinii, że każdy powinien się uczyć i pod­
nosić swój stopień wykształcenia. Poza 
tym poszczególne rady zakładowe mają 

; opracowane plany szkolenia załogi. W wy-. 
' niku takiej mobilizacji w większych zą- 
। kładach pracy co drugi pracownik uczest­
niczy w jednej z form nauczania.

Zakłady pracy dają również uczącym się 
pracownikom pewne ulgi i uprawnienia. 
Ustawowo każdy robotnik uczący się w 
szkole dla pracujących przed egzaminem 
z programu klasy VII otrzymuje 15 dni 
płatnego urlopu, a przed egzaminem z kla­
sy X 20 dni płatnego urlopu niezależnie 
od przysługującego mu urlopu wypo­
czynkowego. Uczniowie innych klas 
zwalniani są z pracy tylko na okres sa­
mych egzaminów. Rada zakładowa przy­
dziela skierowania na wczasy w pierw­
szym rzędzie uczącym się pracownikom, 
a urlop wypoczynkowy z reguły zapewnia 
im w czasie wakacji. Często też przenosi 
się młodych robotników do domów robot­
niczych położonych bliżej szkoły.

Corocznie dyrektor i rada zakładowa na 
uroczystym przyjęciu goszczą absolwen­
tów szkól dla pracujących, wręczając na­
grody. premie i awanse. Absolwenci X-lat- 
ki dla pracujących z reguły poza konkur­
sem przyjmowani są na wyższe uczelnie 
zaoczne. Ze Średniej Szkoły dla Pracu­
jących Nr 27. którą zwiedzałem, dotychczas 
90% uczniów albo już ukończyło, albo 
kontynuuje naukę na wyższych uczelniach. 
Przeglądając kroniki i albumy tej szkoły, 
zdjęcia fotograficzne z corocznych zjazdów 
absolwentów, czytając listy byłych ucz­
niów do Dyrekcji i Rady Pedagogicznej — 
listy ludzi zajmujących dzisiaj poważne 
stanowiska w różnych okolicach rozległe­
go kraju — uprzytomniłem sobie potęgę 
radzieckiego systemu oświaty i sukcesy 
radzieckiej pedagogiki.

Obecnie Rząd Radziecki planuje dalszą 
rozbudowę systęfnu szkół dla pracujących. 
W bieżącym roku szkolnym Władza Ra­
dziecka przystąpiła do organizowania 

I średnich ogólnokształcących szkól dla pt i- 
| cujących na wsi. Pierwsze „dziesięciolatki" 
j tego typu powstały na terenach zagospo­
darowanych przez słynny „zaciąg komso- 
molski" i w wielu ośrodkach MTS. W ten 
sposób Związek Radziecki buduje po­
wszechność szkoły średniej dla pracują- 

i cych.
S. LECZYKIEWICZ

Okólnik musi być wykonany!

Teoslul Czyś ty osmalali Ookgd to wszystko wynosisz?!
— Do szkoły. Ma przyjechać inspekcja. Sprawdzi, jak realizujemy okól­

nik w sprawie higieny i estetyki szkół. A kredytów przecież nie dali.



Kr \Głos Nauczycielski|

Aby wyjść z ortograficznego impasu 48 godzin w Szydłowie Krajeńskim
OD dziesięciu lat rozlegają się utyski­

wania na złą ortografię. Ostatnio 
sprawa ta zaczyna urastać do rangi pierw, 
szoplanowego zagadnienia społecznego. 
Nie umieją pisać ortograficznie uczniowie 
szkól średnich, pracownicy umysłowi zaj­
mujący czasem wysokie stanowiska i — 
wybaczcie mi, Koledzy — nauczyciele! 
Najgroźniejsze staje się przeświadczenie, 
że nikt w Polsce pisać ortograficznie nie 
umie, a wobec tego — można się tym nie 
przejmować.

Przepisy ortograficzne trzeba zmienić, 
ale nie jest to sprawa ani prosta, ani 
od nas zależna. Tymczasem musimy zro­
bić wszystko, aby ucznia nauczyć orto­
grafii obecnie obowiązującej. Zdają sobie 
sprawę z „klęski" ortograficznej wszyst­
kie instancje wydziałów oświaty aż do mi­
nisterstwa włącznie, alarmuje o niej pra­
sa codzienna, piętnują wyższe uczelnie, 
ale twórcy programu zachowują pod tym 
względem zupełną obojętność! Nie będę 
cytował znanych zaleceń programowych, z 
których wynika, że jedynie w kl. XI prze­
znaczono 10 (!) godzin lekcyjnych na 
„...ćwiczenia pogłębiające poprawność ję­
zykową i stylistyczną oraz utrwalające na­
wyki poprawnego i estetycznego pisania**. 
Tylko tyle!

Program oczywiście nie zwalnia nau­
czyciela od obowiązku nauczania ortogra­
fii, ale nie stawiając przed nim konkret­
nych wymagań, a co najważniejsze — nie 
stwarzając odpowiednich warunków — 
zmusza go do uprawiania szkodliwej par­
tyzantki! Jak to bowiem wygląda w prak­
tyce? I opinia publiczna, i władze szkolne 
ostro przeciwstawiają się liberalizmowi w 
ocenianiu poziomu ortografii, toteż... gwał­
townie wzrasta liczba ocen niedostatecz­
nych z języka polskiego.

Uczniowie zwracają się do nauczyciela 
i prośbą o radę i — nie otrzymują jej, bo 
i nauczyciel jest bezradny. Sprytniejsi ra­
dzą sobie w ten sposób, że w pracach pi­
semnych pamiętają przede wszystkim o 
omijaniu niebezpieczeństwa szukając wy­
rażeń mniej trafnych, ale za to nie na­
stręczających wątpliwości ortograficznych. 
Czasem to pomaga, ale niewątpliwie czę­
ściej wpływa wyraźnie na ubożenie i tak 
ubogiego czynnego słownika ucznia. Ta 
sama zapobiegliwość 'prowadzi często do 
zniekształceń i błędów stylistycznych. 
(Zwłaszcza przeczenie „nie" jest przy­
czyną karkołomnych nieraz figur styli­
stycznych za cenę uniknięcia błędu).

Jak radzą sobie w tej sytuacji nauczy- 
ciele-poloniści? Jedni stosują dyktanda. 
Mozolnie dobierają, a często komponują 
teksty mniej lub więcej, sensowne pod 
względem treści, byle nagromadzić jak 
najwięcej „ortograficznych rodzynków". 
Ci, zapytani o wyniki, rozkładają bezrad­
nie ręce. Zrobili wszystko, co mogli zro­
bić, ale „nie wychodzi". Inni osiągają 

rzeczywiście dobre wyniki; ich uczniowie 
mają opanowaną ortografię, znają grama­
tykę, ale za te osiągnięcia płaci nauczyciel 
olbrzymią, żmudną pracą. Układa i wy­
szukuje teksty, komponuje tablice ortogra­
ficzne, wyławia błędy w „klasówkach" z 
innych przedmiotów, prowadzi korekty i... 
korekty korekt, słowem — staje na głowie, 
aby ortografię polepszyć! Jednakże stanie 

i na głowie nie należy do pozycji wygod- 
j nych ani trwałych i dlatego przychodzi 
| czas, że i najwytrwalszy powie wreszcie 
| — basta!

Skuteczną broń w walce z błędami or- 
i tograficznymi widzę w opracowaniu do- 
i brego podręcznika (lub nawet trzech — na 
każdą klasę od IX do XI). Podręcznik po- 

I winien zawierać zasady i dużo ćwiczeń 
' uwzględniających Czynny słownik ucznia 
’ kończącego szkolę średnią, zasady Inter- 
j punkcji, elementy gramatyki (zwłaszcza 
dużo z zakresu składni).

Powstaje pytanie — kiedy nauczyciel i 
miałby w swej pracy prowadzić ćwicze­

nia ortograficzne? W tej chwili widzę dwie 
możliwości: albo w programie okroimy 
czas poświęcony historii literatury i wy- 
odrębnimy 34 godziny (1 gódz. tygodnio­
wo), albo—bez Oddzielnych godzin lek­
cyjnych — będziemy uczniom „zadawać" 
poszczególne partie do nauczenia się (za­
sady) oraz ćwiczenia do opracowania, a 
wykonanie poleceń będziemy kontrolować 
stale przy powoływaniu ucznia do odpo­
wiedzi oraz, od czasu do czasu, przepro­
wadzimy szybką kontrolę przechodząc 
między stolikami i sprawdzając nie—jak 
ale — czy zadanie zostało wykonane. I jed­
naj druga forma kontroli jest zupełnie 
możliwa. Już dziś każdy uczeń wie, że, 
powołany do odpowiedzi, musi przedłożyć 
do kontroli zeszyt przedmiotowy. Od tej 
pory będzie przedkładał dwa. Wreszcie, 
w końcu okresu, kiedy wahamy się w oce­
nie, jakość wykonywanych ćwiczeń może 
być czynnikiem rozstrzygającym. W tych 
warunkach zastosowanie dyktanda kon­
trolnego po opracowaniu jakiegoś działu 
będzie miało sens dydaktyczny a nawet 
wychowawczy.

Wierzę w to, że dobrze opracowany pod­
ręcznik mógłby przynieść radykalną, po­
prawę w zakresie ortografii, interpunkcji a 
częściowo w opanowaniu poprawności sty­
listycznej.

Opracowanie takiego podręcznika nie 
jest łatwe i wymaga wiele czasu, ale spra. 
wa jest paląca! Musimy wreszcie zacząć 
wypuszczać w świat młodzież ze znajo­
mością ortografii! Dlatego proponuję, aby 
Zarząd Główny ZZNP rozpisał konkurs 
wśród nauczycieli. Dotychczasowe doś-: 
wiadczenie uczy, że wszelkie tego rodzaju 
konkursy są chętnie podchwytywane przez 
nauczycieli-praktyków. Sądzę, że i ten 
spotkałby się z właściwym zrozumieniem 
i zainteresowaniem. W większych ośrod­

kach mogłyby powstać zespoły poloni­
stów^ którzy wykorzystaliby nie tylko wie­
loletnie doświadczenie, ale i przez wiele 
lat gromadzone materiały.

Gdyby i taki pierwszy podręcznik nie 
był dobry, to z pewnością byłby o_ wiele 
lepszy od — żadnego. Podręczniki do na­
uki literatury miały do pokonania o wie­
le większe trudności, a przecież każdy na­
stępny był lepszy od poprzedniego! Nie 
wolno również zrażać się ewentualnością 
reformy ortografii. Nawet najbardziej ra­
dykalna reforma nie stworzy „ałtora" i 
„Naukowskiej", „obuza" i „sytułacji" 
„młodzierzy" i „męszczyzny", „papierza" 
i „rządania", a tymczasem takie kwiatki 
znalazły widocznie odpowiedni klimat w 
naszych szkołach, bo rosną, kwitną i roz­
siewają się na innych, zdawałoby się, 
zupełnie nieodpowiednich glebach: w u- 
rzędach, ministerstwach, ba — nawet... w 
Ministerstwie Oświaty. Powątpiewających 
w to ostatnie zapewniam, że mam takie 
kwiatki zasuszone (może nie tak barwne 
jak te wymienione wyżej, ale prawdzi­
we) i ciekawym mogę pokazać.

J. MIŁOSZEWSK1
Rembertów

Nauczyciele są niepotrzebni?
Mam chyba prawo powiedzieć, co mnie 

nurtuje i — złości:-. Oto w szkole panoszy 
się schematyzm — extra, pierwszej jakoś­
ci! Nic się tu nie może dziać bez ustalo­
nego „odgórnie" schematu. Zanim — po 
przerwie wakacyjnej — nauczyciel przy­
stąpi do nauczania i wychowania mło­
dzieży musi odbyć konferencje sierpnio­
we i już u progu nowego roku szkolnego 
musi wchłonąć szereg schematów, którymi 
częstuje go MODKO, PODKO i WODKO, 
a wydział oświaty nie chce być gor­
szy i dopełnia czarę obficie... Potem na 
zebraniu rady pedagogicznej kierownik 
szkoły czy dyrektor „przenosząc wytycz­
ne" wyżej wymienionych też nie szczędzi 
przepisów i — schematów, zarządza „od­
pisy", „duplikaty" itd. Ukoronowaniem 
tego systemu jest podanie schematu „do­
brego konspektu" lekcji. Oto autentyczny 
schemat „wypracowany" przez nasz 
WODKO i podany via dyrekcje szkół 
nauczycielom do wierzenia (że jest po­
trzebny!) i stosowania. Wygląda on zaś 
tak. (Cytuję dosłownie):
„! ) Przedmiot, 2) Data lekcji, 3) Liczba 

porządkowa, 4) Temśt lekcji, 5) Cele
lekcji: pciznaw'rzVi.wydi<>_wąwc?y..r>) 
toda (pogadanka, wykład, dyskusja, po­
kaz, demonstracja obrazów, przedmiotów, 
filmów, przezroczy), samodzielna praca 
uczniów nad materiałem z podręcznika, | 
książki, czasopisma, obserwacja zjawisk,

TJOCZYNAJĄC od Piły teren zaczy- 
na się falować, toteż mała lokomo­

tywa pociągu lokalnego Piła — Wałcz 
sapie przeraźliwie i z trudem pokonuje 
spiętrzone- pagórki. W zaklęśnięciu mię­
dzy dwoma takimi wzniesieniami tere­
nu leży wieś Szydłowo Krajeńskie. Nie 
różni się ona niczym od innych wsi. Jak 
wszędzie tak i tutaj nad domami góruje 
strzelista wieżyczka pseudogotyckiego ko­
ściółka, jest tu gminna spółdzielnia, 
agencja pocztowa, posterunek milicji, 
gromadzka rada narodowa, przedszkole, 
no i najbardziej mnie interesująca — 
szkoła.

Do szkoły w Szydłowie Krajeńskim 
przybyłem, jak się później okazało, w 
momencie niezbyt szczęśliwym. Kierow­
nik szkoły, kol. Bronisław Kosowicki. 
przywitał mnie tak, jakby z góry spo­
dziewał się mego przybycia.

— Pan służbowo do nas? — zapytał.
— Poniekąd... tak można by powie­

dzieć... — odparłem zaskoczony.
— Z Zakładu Ubezpieczeń?
— Nie... dlaczego mam być właśnie z 

Zakładu Ubezpieczeń?
— Zaraz... ale pan chyba w sprawie 

pożaru?
No i dopiero wtedy wyjaśniło się, że 

właśnie w noc poprzedzającą mój przy­
jazd wybuchł groźny pożar w szkole 
szydłowskiej. Zaczęło się palić na pię­
trze, obok mieszkań nauczycielskich. Na 

przedmiotów, doświadczenie (ekspery­
ment) w laboratorium lub pracowni, w 
klasie, w kąciku żywej przyrody lub na 
działce szkoły, wycieczka, ćwiczenia. 
7) Pomoce naukowe, 8) Lektura uzupeł­
niająca i. obowiązująca dla uczniów, 
9) Tematy pracy domowej ustnej lub pi­
semnej, 10) Plan lekcji:

I. Część wstępna (sprawdzenie listy 
uczniów, szybkie przygotowanie materia­
łów niezbędnych do pracy na danej lek­
cji) — 1 do 2 minut.

II. Sprawdzenie wykonania zadanej 
lekcji domowej — 3 do 8 minut.

III . Powtórzenie uprzednio przerobio­
nego materiału — odpytywanie uczniów 
na stopnie — 5 do 10 minut.

IV . Nawiązanie i podanie tematu, celu 
i punktów dyspozycji nowego materiału.

V. Podanie nowego materiału: 
(punkty dyspozycji) 1...... 2...... itd.
VI. Wyjaśnienie, zebranie (synteza), 

wyciągnięcie wniosków i utrwalenie no­
wego materiału przy pomocy pytań, ćwi­
czeń, rozwiązywania zadań — około 10 
minut.

VII. Zadanie i dokładne wyjaśnienie 
zadania i domowego — 5 do 8 min. (ten 
punkt dobrze jest również umieścić po 
V punkcie)".

Przepraszam. A gdzie umieścić cały 
„schemacik"?

Według powyższego schematu każdy 

szczęście ktoś po północy przechodził' 
obok szkoły i zaalarmował kierownika. 
„Szkoła się pali!" — ten okrzyk poda­
wany z ust do ust, przy akompaniamen­
cie gorączkowego walenia w okna, obiegł 
lotem błyskawicy całą wieś. W ciągu kil­
kunastu minut, na miejsce pożaru przy-

. Do szkoły w Szydłowie przybyłem 
po pożarze

byli wszyscy mieszkańcy. Był 15-stop- 
niowy mróz, ale ludzie nie czuli go, gdy 
ustawieni w długi szereg od szkoły do 
stawu podawali w ciemnościach wiader­
ka i kubły z wodą czerpaną po ciemku 
z przerębla. Gdy po dwóch godzinach przy­
jechali strażacy z Wałcza i Piły, po­
żar był już całkowicie zagaszony. Skoń­

nauczyciel pod rygorem upomnienia, pro­
tokolarnego wytknięcia, wpisania uwagi 
do arkusza spostrzeżeń i w ogóle wycią­
gnięcia konsekwencji musi codziennie 
i na każdą lekcję opracować konspekt na 
piśmie, przy czym nie wolno mu niczego 
pominąć .ani nic zmienić, bo tego żąda 
kierownik, dyrektor, inspektor, wizytator, 
MODKO, PÓDKO i WODKO... Praktyka 
nauczyciela, jego nawet najbogatsze doś­
wiadczenia pedagogiczne nic tu nie zna­
czą...

Ale na tym nie wyczerpuje się „brater­
ska i koleżeńska pomoc". WODKO, które­
mu i ja mam zaszczyt podlegać, nie 
ograniczył się do opracowania tak ge­
nialnego i wszechstronnego schematu 
konspektu lekcji. O, nie! Opracował i od­
bił na hektografie lekcje z biologii na 
cały rok szkolny i na wszystkie klasy... 
Voila! To się nazywa troska o nauczyciela 
i poziom!

Jeśli tak dalej pójdzie, to nauczyciel 
stanie się przeżytkiem. No, po prostu 
nie będzie potrzebny- Bo i po co? Na jego 
„katedrze" postawi się automat, który — 

imamy niepłonną nadzieję — ODKO wy­
myślą, i. robota będzie szła bęz_ żadnych 
odchyleń, uchybień i potknięć.;. Aż milo! ! 
Jak w zegarku.

FRANCISZEK UROCZYNSKI
Sosnowiec

czyło się na strachu i poważnym znisz­
czeniu jednej izby.

— I pomyśleć, że pożar wybuchł akurat 
nad biblioteką szkolną... — mówiła ze 
zgrozą kol. Kosowicka. — Pomyślcie — 
ponad 1000 tomów...

— Rzeczywiści^, książki to łatwopalny 
materiał — powiedziałem w najlepszej 
wierze. Kol. Kosowicka spojrzała na 
mnie zdumionym wzrokiem:

— Ależ ja nie o tym... 1000 tomów! — 
jaka byłaby strata, gdyby zginęły w 
ogniu. Wy tego już nie rozumiecie — 
mówi z wyrozumiałym uśmiechem — wy­
ście nie uczyli na Polesiu, tak jak ja 
i nie musieliście przez 6 lat opędzać 
wszystkich potrzeb jedynymi posiadany­
mi 80 książeczkami... Tak było przed 
wojną i dlatego ja umiem cenić nasz 
księgozbiór.

Przyczyna pożaru była prosta: nowo­
przybyły nauczyciel napalił w nieuży­
wanym od lat piecu, nie wiedząc o tym, 
że połączenie kominowe jest przerwane. 
Zdawałoby się, że incydent wyczerpany, 
wszystko szczęśliwie się skończyło, 
wieś okazała swe przywiązanie do szko­
ły, nauczyciele spełnili swój obowiązek 
i uratowali budynek. Tak jednak nie by­
ło. Przekonałem się o tym naocznie.

POWIAT CZUWA

TpEGO dnia lekcji w szkole szydłow- 
A skiej właściwie nie było.
W krótkich odstępach czasu przyby­

wali do szkoły przedstawiciele władz 
gromadzkich. A więc, oczywiście mili­
cja, Przewodniczący GRN, Sekretarz 
Gromadzkiego Komitetu PZPR — kie­
rownik pokazał wszystkim zniszczenia, 
opowiedział jak się wszystko odbyło. Za 
godzinę zaczęły zjeżdżać samochody z 
Wałcza: Komenda Powiatowa MO, 
Prezydium PRN, Komitet Powiatowy 
PZPR, Wydział Oświaty Prez. PRN — 
oto instytucje, które kolejno wysyłały 
swych przedstawicieli w związku z poża­
rem. Po kolei też niestrudzenie kol. Ko­
sowicki pokazywał, wyjaśniał, tłumaczył 
się.

Nieszczęsny kierownik pod wieczór 
miał już zupełnie błędne . spojrzenie. 
Czyż można się dziwić? Noc spę­
dzona bezsennie w walce z ogniem — a 
potem jeszcze taki dzień, z tylu nieco­
dziennymi, nieoczekiwanymi wizytami. 
Przy czym, jak zauważyłem, nikt z przy­
bywających prawie nie mówi! o tym, jak 
się naprawi zniszczenie, nikt nie wyra­
żał kierownikowi i nauczycielom uzna­
nia za energiczną walkę z pożarem. 
Wszyscy, mniej lub bardziej otwarcie, 
przeprowadzali śledztwo, badali 
przyczyny pożaru, zastanawiali się nad 
tym, „czy to mógł być sabotaż, czy też 
nie". Nie można się więc dziwić, że 
wszyscy nauczyciele tego wieczoru, po 
takim dniu, wyglądali jak po ciężkiej 
chorobie. Sam kierownik zszarzał i po­
zieleniał i tylko odmrożony nos tym 
wyraźniej odcinał się żywą czerwienią 
od wymiz.erowanej twarzy. Bo zapom­
niałem powiedzieć, że w szkole szydłow- 
.Srciet ciepłu jaśt jedynie 'W lecie. 
temperatura w klasach utrzymuje się co 
prawda powyżej zera, ale osiąga tylko 
kilka stopni (np. w pokoju kierownika 
+ 4° C.).

(dalszy ciąg na str. 4)

JAK kolega osiąga dobre wyni­
ki nauczania? Na to pytanie w 

dziewięćdziesięciu wypadkach na 
sto przodujący nauczyciel daje od­
powiedź, która się streszcza w 
dwóch słowach: „Wymagam i po­
wtarzam".

Powtarzanie warunkiem osiągania 
wyników nauczania.

•Umiejętność egzekwowania wia­
domości przez nauczyciela i powta­
rzania, przy zachowaniu właściwe­
go tempa realizacji programu, de­
cyduje nieraz o wynikach pracy. 
Jednak od ucznia możemy wyma­
gać wiadomości tylko wtedy, jeżeli 
przedtem te wiadomości umiejęt­
nie mu przekazaliśmy, (...bo, „z 
próżnego nie nalejesz"). Musimy 
pamiętać również, że stale powta­
rzanie przerobionego materiału na­
uczania jest możliwe tylko przy 
umiejętnym gospodarowaniu cza­
sem, natomiast racjonalne gospo­
darowanie czasem jest związane z 
dobrym planowaniem i solidnym 
przygotowaniem się nauczyciela 
do lekcji.

A więc przepis „wymagaj i po­
wtarzaj" nie jest taki prosty, jak 
to wydaje się na pierwszy rzut 
oka. Przeświadczenie naszych przo­
dujących kolegów o ważności po­
wtarzania i egzekwowania wiado­
mości nie jest bezpodstawne, wy­
pływa ono z ich osobistych do­
świadczeń dydaktycznych, z który­
mi należy się liczyć. Warto więc 
zastanowić się nad tym, jak należy 
powtarzać i czego wymagać. Te­
matem tego artykułu jest próba od­
powiedzi na pierwsze z tych py 
tan. Powtarzanie materiału wcho­
dzi w skład każdej jednostki lekcyj­
nej. Poza tym planujemy lekcje po­
święcone wyłącznie „powtórce". 
Lekcje takie obejmują materiał kil­
ku jednostek lekcyjnych i nazywają 
się nieraz „lekcjami przekrojowy­
mi". Jeżeli „powtórka" jest tylko 
częścią normalnej lekcji, to mate­
riał powtarzany może być ściśle 
związany z jej tematem, albo nie j 
mieć z nim nic wspólnego.

„Powtórka" przygotowawcza 
(wstępna)

Powtórzenie, przygotowujące 
uczniów do zrozumienia nowego 
materiału, figuruje w naszych kon­
spektach pod nazwą „nawiązania".

Dobór materiału powtarzania wy­
nika z analizy materiału lekcji bie-
żącej. Na przykład tematem naszej 
lekcji jest zagadnienie: Jakim u- 
lamkiem jednej wielkości jest dru­
ga wielkość tego samego rodzaju?
(§ 46 podręcznika M. A. Rusiec­
kiego i W. Schayera). Czytamy za­
danie Nr 1 ze str. 235. Do zrozu­
mienia i rozwiązania tego typu za­
dania należy posiadać następujące 
wiadomości:

1) wiedzieć, że ułamek danej licz­
by obliczamy za pomocą mnożenia 
tej liczby przez dany ułamek,

2) umieć obliczyć nieznany czyn­
nik iloczynu dwóch liczb,

3) umieć przedstawić iloraz dw-u 
liczb w postaci ułamka,

4) umieć sprawdzać dzielenie za 
pomocą mnożenia,

5) umieć wykonać mnożenie liczby 
całkowitej przez ułamek.

Układamy odpowiednie ćwiczenia 
wstępne, np.:

a) 1:2 1:3 1:5 itp., b) 2:3 4:7 5:11 
itp., c) 20:80 34:51 itp.

Przykłady te dzieci rozwiązują w 
pamięci, zapisując na tablicy po jed­
nym z każdej grupy: a) 1:2, b) 2:3, 
c) 20:80.

Zapisane na tablicy wyliczenie wy­
korzystujemy do powtórzenia mno­
żenia liczby całkowitej przez ułamek 
i do przypomnienia sposobu 
dzenia dzielenia.

Zapytujemy, za pomocą jakiego 
działania można sprawdzić <1„1-1- 
nie? Jak za pomocą 
sprawdzamy dzielenie? (— Mnożymy 
iloraz przez dzielnik, otrzymujemy 
dzielną). — Sprawdźcie, czy zapisane 
na tablicy obliczenia są wykonane 
prawidłowo!

Następnie powtarzamy obliczenia 
niewiadomego czynnika dwu liczb. 
Piszemy na tablicy: g] X 3 = 24, 
Przez jaką liczbę pomnożymy 3, a- 
by otrzymać 24? W jaki sposób obli­
czyłeś? (—Podzieliłem 24 przez 3).

Wymazujemy liczbę 3, piszemy ko­
lejno liczby: 4, 6, 8, 12. Dzieci obli­
czają w pamięci czynnik niewiado­
my. W jaki sposób obliczaliśmy nie­
wiadomy czynnik iloczynu? (—■ Dzie­
liliśmy wartość iloczynu przez zna­
ny czynnik). Każemy powtórzyć u- 
czniom kilkakrotnie regułę oblicza­
nia niewiadomego czynnika, ponie­
waż zagadnienie to jest najważniej­
szym punktem „nawiązania".

Teraz należy przypomnieć sposób 
obliczania ułamka danej całości. Da- 
jemy szereg zadań o tematyce zada- i kim ułamkiem większej liczby jest 
nia podstawow-ego (nr 1, str. 235):'" 
„Fabryka miała wykonać w ciągu 
miesiąca 60 wagonów. Fabryka wy­
konała już '/s tef liczby wagonów. 
Ile wagonów fabryka wykonała?"

Następnie rozwiązujemy zadanie 
analogiczne zastępując ‘/s przez 3/5, 
11/12. Wszystkie rozwiązania zapi-; w postaci ułamka i skracamy"). Na-

spraw-

dziele- 
mnożenia

ułamków w fcfosie F

Powtarzanie materiału
sujemy na tablicy: % X 60 = 30, 
3/5 X 60 = 36, 11/12 X 60 = 55.

Teraz przystępujemy do opracowa­
nia nowego materiału.

Zapytujemy: jakim ułamkiem 60 
jest liczba 30; jakim ułamkiem 60
jest liczba 36?

W zapisach na tablicy ułamki za­
stępujemy kwadracikami:

SX 60 = 30
X 60 = 36 
X 60 = 55

Co oznaczają te zapisy? Zapisy te 
oznaczają pytania, wyrażone języ­
kiem matematycznym. Pierwsze py­
tanie brzmi: jakim ułamkiem 60 jest 
liczba 30? Następne pytania odczy­
tują dzieci same. Czytamy zadanie 
nr i ze strony 235 (dzieci nie powin­
ny zaglądać do podręcznika, ponie­
waż to zadanie jest tam rozwiąza­
ne). Sprawdzamy, czy dzieci zapa­
miętały treść zadania, które brzmi: 
„Fabryka miała wykonać w ciągu 
miesiąca 60 wagonów. W ciągu pierw­
szych trzech tygodni wykonała 48 
wagonów. Jaki to ułamek planu mie­
sięcznego?" Zapiszemy pytanie za­
dania nie za pomocą wyrazów, tylko 
cyfr i kwadracika na wzór pytań u- 
mieszczonych na tablicy. Kto potra­
fi takie pytanie napisać? Jedno 
dziecko zapisze: B X 60 = 48. Jak 
należy ten zapis odczytać? (Jakim 
ułamkiem 60 jest liczba 48?). Liczba, 
którą trzeba wpisać do kwadracika, 
jest nam nieznana. Wiemy nato­
miast, że wartość iloczynu niewia­
domego czynnika przez 60 równa się 
48. Jak obliczymy niewiadomy czyn­
nik iloczynu? (— Dzielimy wartość 
iloczynu przez znany czynnik). Obli­
czamy nasteonie niewiadomy czyn­
nik: 48 : 60 = 4/5. Sprawdzamy 
wykonane dzielenie przez mnożenie: 
4/5 X 60 = 48.

Co oznacza zapis 4/5 X 60 = 48? 
Rozwiązujemy parę zadań o tej sa­
mej treści, ale zmienionych danych, 
za pomocą dzielenia. Liczba wykona­
nych wagonów musi być zawsze 
mniejsza od liczby zaplanowanych. j zrozumienfa lekcji bieżącej. Jeżeli 
Przed sformułowaniem reguły dzieci | jaj

obliczają jedno zadanie na liczbach 
oderwanych: Mamy dwie liczby 20 
i 60. Którą częścią większej liczby 
jest liczba mniejsza. 20 : tO = 20/60 
= 1/3.

Co należy zrobić, aby obliczyć, ja-

i liczba mniejsza? Dzieci dają odpo- 
' wiedź pełnym zdaniem. Odpowiedź 
I ta jest zbliżona do sformułowania 
\ podanego na str. 235. („Aby obliczyć, 
i jakim ułamkiem większej liczby jest 
I liczba mniejsza, dzielimy mniejszą 
liczbę przez większą, iloraz piszemy 

stępnie dzieci odczytują regułę z 
książki i próbują powtórzyć ją z 
pamięci. W analogiczny sposób opra­
cowujemy obliczanie, jakim ułam­
kiem mniejszej liczby jest liczba 
większa i zestawiamy dwie reguły 
podane na str. 235.

Szczegółowy fragment przytoczo­
nej lekcji wykazuje, że na wstępie 
powtórzyliśmy te wiadomości, które 
były potrzebne do zrozumienia no­
wego zagadnienia. Im klasa jest 
słabsza, tym materiał „powtórki" 
przygotowawczej jest obszerniejszy. 
Może w niektórych klasach należy 
do powtórzenia włączyć również ter­
miny „iloczyn", „czynniki", „iloraz".

Stosując „powtórkę" przygoto­
wawczą unikamy szkodliwych dy­
gresji w czasie prowadzenia lekcji 
— nie odbiegamy od tematu lekcji, 
aby wyjaśnić zapomniane pojęcia, 
terminy, reguły. Dygresje te prze­
szkadzają dzieciom w śledzeniu to­
ku naszych wyjaśnień, a przez to w 
zrozumieniu nowego materiału na­
uczania. Podobnie się dzieje przy 
lekturze książki w obcym języku. 
Jeżeli w toku czytania stale zaglą­
damy do słownika, przeszkadza nam 
to w zrozumieniu treści czytanego 
tekstu.

Jak przeprowadzamy „powtórkę" 
wstępną? Przeprowadzamy ją w 
tempie możliwie szybkim. Stosujemy 
rachunek głównie pamięciowy. Ilość 
przykładów i zadań danego typu za­
leży od stopnia opanowania powta­
rzanego materiału przez daną klasę. 
Staramy się na „powtórkę" wstępną 
użyć najwyżej do 15 minut. Powta­
rzamy jednak tak długo, aż cała kla­
sa (z wyjątkiem może paru uczniów 
„beznadziejnych**) przypomni sobie 
wszystkie wiadomości potrzebne do 

. „powtórka" przedłuży się tak, że zo­
stanie zbyt mało czasu do przepro­
wadzenia zaplanowanej lekcji, mu­
simy zmienić jej temat, opracowując 
część przewidzianego materiału sta­
nowiącego pewną całość, a nawet 
całkowicie poświęcić jednostkę lek­
cyjną „powtórce". Np. w opisanej 
lekcji możemy ograniczyć się do o- 
bliczenia, jakim ułamkiem większej 
liczby jest liczba mniejsza. Podczas 
„powtórek" przygotowawczych po-! 
wołujemy do odpowiedzi przede]wchodzi w skład każdej jednostki

wszystkim uczniów słabszych (na­
wet wtedy, jeżeli ^prowadzimy lekcję 
w obecności kierownika- szkoły, in­
struktora PODKO, nawet w obliczu 
Komisji Ministerialnej).

toku

Krótka „powtórka" 
pogłębiająca wiadomości

Powtórzenie wiadomości w 
opracowania nowego materiału sto­
sujemy nie tylko w celu przygoto­
wania dzieci do zrozumienia nowych 
pojęć, ale również do ich. pogłębie­
nia. Np. tematem lekcji naszej jest 
ćwiczenie w mnożeniu liczby całej 
przez ułamek (mnożnik ułamkowy). 
Powtarzamy w pewnym momencie 
mnożenie ułamka przez liczbę całko­
witą na odpowiednio dobranych za­
daniach z tekstem. Pierwsze zada­
nie: „Rada klasowa przygotowuje 
paczki noworoczne ze słodyczami 
dla 40 uczniów. Każda paczka wa­
ży 3/4 kg. Obliczyć ciężar wszyst­
kich paczek". Drugie zadanie: „W 
sklepie spółdzielczym było 40 kg 
pierników. Szkoła zakupiła 3/4 tej 
ilości. Obliczyć ciężar zakupionych 
pierników". Rozwiązując te dwa za­
dania uczniowie otrzymują dwa róż­
ne zapisy: 40 X 3/4 = 30, 3/4 X 40 
= 30. Porównując rozwiązanie za­
dań uczniowie stwierdzają, że pra­
wo przemienności czynników jest 
słuszne dla liczb ułamkowych oraz 
że przestawienie czynników zmienia 
sens zadania.

Krótka „powtórka" 
utrwalająca wiadomości

Krótkie „powtórki" wchodzące w 
skład poszczególnych lekcji mogą 
być nie związane z tematami tych 
lekcji, mogą służyć wyłącznie u- 
trwalaniu wiadomości i nabyciu 
wprawy, Ćwiczenia te koledzy sto­
sują zwykle na początk' lekcji. Wy­
daje mi się, że lepiej przesunąć te 
ćwiczenia na koniec lekcji i stoso­
wać po zadaniu pracy domowej. 
Ćwiczenia te można przerwać w 
każdej chwili nie przedłużając lek­
cji po dzwonku.

„Powtórka" przekrojowa
Mimo że powtórzenie materiału

uporządkowanie ; stawiającymi.

lekcyjnej, planujemy również lekcje 
przekrojowe, poświęcone wyłącznie 
powtarzaniu wiadomości. Główny 
cel „powtórki" przekrojowej — >' y- 
stematyzowanie,
wiadomości zdobytych na szeregu 
lekcji. Tematem lekcji przekrojowej 
mogą być np. — różne przypadki 
dzielenia, w których występują 
liczby ułamkowe, a więc: 1) Ułam 
kowy iloraz liczb całkowitych mniej­
szy i większy od jedności (§ 39) 
— 3 : 4, 4 : 3; 2) Dzielnik - liczba 
całkowita, dzielna - ułamek lub licz­
ba mieszana (§ 40) —3/4 : 5,23/.*: 2; 
3) Dzielnik — ułamek lub liczba 
mieszana, dzielna — liczba całko­
wita, ułamkowa lub mieszana (§ 45) 
— 4 : l/2, 5:2'/4, »/s:'/», i/4: 3’A, 
2Vj : */».

Przebieg takiej lekcji może być 
następujący: uczniowie określają po­
dyktowany przykład, recytują odpo­
wiednią regułę, wykonują dzielenie 
w pamięci lub piśmiennie wybiera­
jąc najbardziej racjonalny sposób 
obliczenia. Np. dajemy zadanie: 
4/9:2 — uczeń mówi: musimy po­
dzielić ułamek przez liczbę całko­
witą, aby podzielić ułamek przez 
liczbę całkowitą, mnożymy mia­
nownik ułamka przez tę liczbę cał­
kowitą, a licznik pozostawiamy bez 
zmian.

W danym wypadku możemy zada­
nie wykonać prościej — podzielić 
licznik przez 2, pozostawiając mia­
nownik bez zmian.

Następnie uczeń wykonuje dziele­
nie itd.

Niektórzy koledzy przy „powtór­
kach" tego rodzaju żądają, by ucz­
niowie dobierali treść do podyktowa­
nych przykładów.

Dobrym tematem lekcji przekro­
jowej jest zestawienie trzech typów 
zadań: 1) Obliczanie ułamka danej, 
wielkości, 2) Obliczanie wielkości z 
danego jej ułamka, 3) Obliczanie, 
jakim ułamkiem jednej wielkości jest 
wielkość druga tego samego rodza­
ju. Można przy tym polecić uczniom 
zadanie na obliczenie ułamka pew­
nej całości. Uczniowie wykorzystują 
otrzymany wynik do ułożenia zadań 
obu pozostałych typów.

Pomoce naukowe

Przy „powtórkach" obowiązuje za­
sada poglądowości. Posiadane po­
moce, rysunki, modele trzymamy w 
pogotowiu. Jeżeli niektórzy nasi 
uczniowie popełniają błędy albo wy­

kazują wahanie się, możemy i mu­
simy prostując błędy i naprowadza­
jąc na właściwe rozwiązanie po­
przeć wyjaśnienie środkami uzmy- 

Odwołanie się do 
środków poglądowych szczególnie 
potrzebne jest wtedy, gdy uczniowie 
wykazują braki z powodu nieobec­
ności w szkole w czasie opracowa­
nia danego materiału. Poza pomo^ 
cami uzmysławiającymi różne poję­
cia matematyczne przy „powtór­
kach" warto nieraz zastosować ta­
blice z wypisanymi przykładami 
obliczeń. Tablice te służą do utrwa­
lenia reguł, a zapisane .wzorcowe 
zadania odgrywają taką samą rolę 
w zapamiętaniu reguł, jak wzory 
literowe, których w klasie piątej je- 
jeszcze nie możemy stosować. Po- 
daję przykład takiej tablicy:

MNOŻENIE

~ i 7.4 _ 28 . 
* 45 45 45 ,

7 _ 4 • 7 _ 28 ,
45 ' ‘ 45 45 3
2 5 2.5 10
3 * 9 ~ 3.9 = 27 3

21 <-» 11 r\ 33 z" 35 ' D — & ’ <3 _ ~ O s , ,

ni ] J____ 11 _3_ -ł? Q-Ł.
5 i ~ 5 ‘ 2 — 10 ~ ’ D lu,j

Tablice rachunkowe zawieszamry 
tylko na czas korzystania z nich. 
(Nie traktujemy tych tablic jako (de­
koracji klasy ani jako dowodów 
rzeczowych naszej pracowitości gcd- 
nej upowszechnienia).

Zadania domowe
Powtarzanie materiału musi być 

uwzględnione również przy zada­
waniu prac domowych. Niektóre za­
dania w podręczniku celowo opusz­
czamy, aby je wykorzystać przy „po­
wtórkach". Zadając pracę domową 
z zakresu* dawniej opracowanego 
materiału podąiemy stronę podręcz­
nika zawierającą odpowiednie regu- 

i ly. Jeżeli w ciągu roku szkolnego 
systematycznie powtarzaliśmy wia­
domości, „powtórka" przed egzami­
nami w końcu roku szkolnego będzie 
ułatwiona Nie będzie potrzeby go­
rączkowo Mczyć na nowo zapomnia­
nych przez dzieci wiadomości. Sta­
ramy się przez systematyczne „po­
wtórki" — „wzmacniać gmach", aby 
nie trzeba było „naprawiać już zbu­
rzonego" — jak powiada znany psy­
cholog i pedagog Uszyński.

EUGENIA KUCZEWSKA 
Gdynia
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48 godzin w Szydłowie Krajeńskim
(dokończenie ze str. 3)

Tak minął w (Szydłowie pierwszy 
dzień mojego pobytu. Wieczorem, sumu­
jąc wrażenia, pomyślałem zasypiając, że 
szkoła na Wsi jest pod silnym „obstrza­
łem" władz miejscowych i powiatowych, 
że to, co w szkole miejskiej przeszłoby 
może niezauważone, nh wsi nabiera 
brzymich rozmiarów, odbija się w 
kimś wypukłym zwierciadle opinii 
blicznej i opinii władz.

ol- 
ja- 
pu-

ZACZAROWANE PODKŁADY

Gdy zbliżałem się z dworca do szkoły, 
już z daleka zwróciłem uwagę na ogrom­
ne stosy podkładów kolejowych spię­
trzonych na podwórzu szkolnym. Kiedy 
później sam zacząłem marznąć w pokoju 
kierownika, zapytałem, dlaczego piece 
tak słabo grzeją.

— Brak opału! — odpowiedział kol. Ko- 
sowicki.

— Brak opału? A te stosy podkładów 
Sa podwórzu?

Kierownik 
niby są i to 
nasycono je 
twem, że z

tylko machnął ręką. Ano 
nawet suche, smoliste. Ale 

jakimś takim paskudż- 
biegiem lat skamieniały.

Tancerze z Szydłowa zdobyli w zeszłoro­
cznych eliminacjach I miejsce... — Chyba 
W tym roku nie wypadniemy gorzej? — my­

śli kol. Kosicka

pojedzle, bo i czym? Chyba rowerem 
Więc przyszła — może MOZ poradzi.

Kol. Kosowicki, jego żona, kol. Grusz- 
czanka, która właśnie wróciła z Wał­
cza, i „strona poszkodowana" — kol. 
Suska — to już właściwie większa część 
MOZ Szydłowo. Naradzają się nad tym, 
jak pomóc koleżance.,

— Idźcie do Przewodniczącego GS. Po­
proście o 500 kg brykietów. Palą się do- j 
brze.

— Ale czy da? Przecież to brykiety i 
tylko dla rolmików... — waha się kol. \ 
Suska.

— Da, da... nam też dał, jak złożyli- । 
śmy podanie... Przecież nie możecie I 
marznąć. Teraz GS już rozumie, I 
że o nas trzeba się też troszczyć, choć tylko ręką: 
nie odstawiamy żywca ani zboża... 
tą my was poprzemy, jako MOZ.

Uderzyło mnie słowo „t era z", pod­
kreślone przez kierownika.

— A jak było dawniej? — zapyta­
łem.

Odpowiedziała mi ze śmiechem kol. 
Bronisława Kosowicka.

— Dawniej?! Jeszcze w zeszłym roku 
musiałam zbierać podpisy rodziców na 
specjalnej petycji z żądaniem przydzia­
łu opału dla nauczycieli... Wówczas 
Przewodniczący G:S (którego zresztą 
ter a z nie ma w Szydłowie) wezwał 
mnie i ostro zbeształ: „Pani wie, co to | idzie. Okazało się, że na szkolenie ide- 
znaczy podpisy zbierać?! To jest wroga | ©logiczne w Gminnym Komitecie PZPR, 
robota! Pani jest analfabetka polityczna! I 
Ja pani pokażę!"... T e r a z się dużo 
zmieniło na lepsze i to nie tylko w GS. I

Przez chwilkę przemknęła mi złośliwa j 
myśl o wczorajszym nalocie władz po- ■ 
wiatowych i gminnych po pożarze szko-1 
ły, ale ugryzłem się w język — może1 
przed rokiem taki nalot wyglądałby] 
jeszcze groźniej?

W duchu pomyślałem sobie patrząc na | 
zebranych nauczycieli, że właśnie taka ' 
narada na temat opału kol. Suskiej, ja- j 
ka odbywała się przed moimi oczyma, I 
to naprawdę żywa, wyrastająca z. co-i 
dzienności treść pracy MOZ, którfej nie 
umieszcza się w żadnych sprawozda-1 
niach i odgórnych wytycznych. A szko­
da...

CHOPIN I KONSPEKTY

raz. przy „błyskawicznej" wizytacji, i ca­
ła opinia o nauczycielu. Trzeba pisać...

Pomyślałem wówczas, że gdyby odpo­
wiedzialni pracownicy Ministerstwa 
Oświaty widzieli tę nauczycielkę na wsi, 
jak z zapaleniem oczu, po pożarze i nie­
przespanej nocy pisze pracowite elabo­
raty, zwane konspektami, bo „kto wie 
czy jutro nie będzie wizytacji" — to 
może... może nie zwlekaliby z decyzją 
na nieraz przez nas poruszany te­
mat pisania konspektów. Przyznam się, 
że „buntowałem" kol. Bronisławę, aby 
przestała pisać te „wypracowania", przy­
najmniej dopóki nie wyleczy oczu. Mąż 
— kierownik popatrzał na mnie zgor­
szony. Żona — nauczycielka machnęła 

. . . . . Przecież zeszyty i tak
Zresz- ‘ muszę poprawiać. A teraz PODKO ci- 

i śnie nas, żeby poprawiać także wszyst­
kie zeszyty przedmiotowe. No i ma pod- j 
stawę (z ironią): przecież za poprawia-1 
nie zeszytów płaci, się od k 1 a s y kilka I 
złot.ych miesięcznie!

Na takie dictum zamilkłem i przesta­
łem udzielać złotych rad...

Jest coś wzruszającego w odkrywaniu 
w takim Szydłowie Krajeńskim prak­
tycznych skutków uchwał podejmowa­
nych przez Kierownictw'© Partii. Male-

Kol. Suska ze swoimi przedszkolakami

SZYDŁOWSKIE TERAZ

<AKOŁO godziny 20 kierownik Koso- 
wieki zaczął się krzątać, ubierać 

gdzieś do wyjścia. Zapytałem go, dokąd

Zdziwiłem się — jest bowiem członkiem 
ZSL i w dodatku sam prowadzi samo­
kształcenie w MOZ. Wykładowcą na 
tym szkoleniu jest ktoś miejscowy, "czło­
wiek, bardzo porządny 
przy najlepszych 
powiedzieć więcej 
wie skądinąd.

— Więc po co

i uczciwy, ale 
chęciach nie potrafi 
niż nauczyciel umie i

Rozwiązanie Konkursu
„Tylko dla nauczycielek"

W odpowiedzi na Konkurs „Tylko dla nauczycielek** ogłoszony w związku 
z Dniem Kobiet (nr 10 „Głosu Nauczycielskiego") nadesłano do Redakcji 
694 rozwiązań, z czego 493 bezbłędnych.

Prawidłowa odpowiedź jest następująca: 
Emancypantki, C.

. na ugorze.
Dnia 24.111. br. 

dakcyjnego wzięli 
M. Puto. kol. L. Kalińska — nauczycielka Szkoły Ogólnokształcącej przy ul. 
Drewnianej w Warszawie oraz kol. E. Kurczyńska z Milanówka Ik/Warszawy.

Drogą losowania przyznano następujące nagrody;

A. Pamiątka z Celulozy, B.
Noce i dnie, D. Obywatele, E. Ludzie bezdomni, F. Orka

odbyło się losowanie nagród, w którym obok zespołu re- 
udział: przedstawiciel Zarządu Głównego ZZNP — kol.

je wówczas dystans między Szydłowem 
i Warszawą, między tym malutkim do­
mem nauczyciela Kosowickiego a wiel­
kim, białym gmachem Komitetu Cen­
tralnego przy Nowym Święcie. Poprosi­
łem nauczycieli, aby sprecyzowali mi, na 

w ich życiu i wa-

I nagrodę — kupon jedwabiu milanowskiego na sukienkę — kol. | 
Jadwidze Tomowicz (Dalekie — Tartak, pow. Pułtusk). $

II nagrodę — torebki nylonowe — koleżankom: Józefie Racho- J 
wicz (Olchowce, p-ta Sanok). Eugenii Bernaś (Józefów k Otwocka). |

III nagrodę — pończochy nylonowe uzyskały koleżanki: Emilia 
Ryfiak (Boguchwałów, pow. Głubczyce). Krystyna Dziechciarz (Pą- 
czewo, pow. Starogard Gdański), Janina Gralińska (Konin). J

IV nagrodę — flakon perfum otrzymują koleżanki Olga Kajda (• 
(Myślibórz), Irena Grzybowska (Sochaczew), Józefa Sołtys (Rybnik). 9

Rąbiesz siekierą — pryskają kawał­
ki jak od głowy cukru. Próbowali 
pilą elektryczną (dzieciaki z góry od­
pracowali za tę piłę w PGR) — cóż. 
piła obracała się, jęcz.ala, dymiła, ale 
nie piłowała. Więc dali spokój tym pod­
kładom i pałą trochę drzewem (które 
trzeba przywieźć z odległego o 30 km 
lasu), trochę brykietami. Ale na papie­
rze nazywa się, że szkoła przysługujący 
jej kontyngent opału wyczerpała, ma 
przęeież podkłady.

Trzeba wyjaśnić, że wałecki powiat 
jest wyłączony ze strefy węglowej, bo 
istotnie drewna opałowego w powiecie 
jako takim nie brak. Oto znów -spotka­
łem trudność, o jakiej nawet pojęcia nie 
mają koledzy uczący w miastach i mia­
steczkach.

Zresztą problem opału to nie tylko bo­
lączka szkoły, to także ważna trudność 
bytowa samych nauczycieli. Drugiego 
dnia byłem świadkiem „narady wojen­
nej" w mieszkaniu kierownika na te­
mat trudności opałowych kol. Genowefy 
Suskiej, wychowawczyni miejscowego 
przedszkola. Opał się jej skończył, po 
przydział drzewa do lasu (30 km!) nie
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Miesiąc
ŃAWBEPNY

chodzicie na te posie­
dzenia, które wam nic nowego nie da­
ją, a tylko czas zajmują?

Kol. Kosowicki jest zażenowany, pró­
buje uniknąć odpowiedzi. Przypieram go 
do muru. W końcu wyzńaje, że chodzi mu 
o opinię, że się nie uchyla, że się udzie­
la. itd. Próbuję sprawę postawić jasno:

— A więc boicie się po prostu powie­
dzieć, że szkolenie to wam nic nie daje, 
że już to wszystko przerabialiście uprze­
dnio na szkoleniu związkowym? Dlacze­
go boicie się? Czyż może was za to spot- 

siedliśmy przy rodzinnym stole kie- | kac jakaś przykrość?.
równika Kosowickiego. Światło elektrycz- | Protestują wszyscy i mąż, i żona, i kol. 
ne padało na głowę jego 12-letniej córki, i Grusżczahka. Nie, teraz nie spotka, 
która plotła wianuszki ze sztucznych ; ale w przeszłości różnie bywało. Zgodnie 
kwiatów dla tancerzy szkolnego zespo- I stwierdzają, że teraz w ogóle mniej się 
łu artystycznego. Prawda, przecież do | boją, tylko że czasami w człowieku jesz- 
ełiminacji powiatowych zostało już tyl-, cze z nawyku tkwi ten stary strach

„przed władzą". Bo to bywało różnie: 
ktoś po akademii zapomniał zawiesić 
godło państwowe i zostawił je stojące 
pod ścianą — już awantura, śtledztwo, 
dochodzenia. „Obraził godło państwowe! 
Prawie wróg Polski Ludowej!" Ktoś za­
wiesił flagę czerwienią do góry, zamiast 
do dołu (dowód oczywistego gapiostwa)— 

wszystkie strony: 
„antypaństwowa" 

Ilekroć do szkoły przy- 
z „powiatowego olimpu", 
„czyjej linii", tylekroć szu- 
całym. A co tu jest u was

w nieporządku”! Nie -zakładało się ja­
koś, że w szkole może być wszystko w 
porządku, a nie w porządku może być 
właśnie sama władza, która nie zaopa­
trzyła szkoły w opał, nie pomyślała o 
węglu dla nauczycieli itd. Łatwiej jest 
przecież szukać błędów „politycznych" 
niż pomagać w konkretnym rozwiązywa­
niu trudności ekonomicznych i wycho­
wawczych. Ale teraz jest zupeł­
nie inaczej...

Albo, czy byłaby do pomyślenia taka 
sytuacja dawniej, że „czynnik miejsco­
wy", rozdzielając na zebraniu aktywu 
gromadzkiego zadania w pewnej akcji 
czysto gospodarczej, sam z własnej woli 
zaznacza: „No, pana kierownika to chy­
ba żwolnimy z tej roboty, musi się prze­
cież szkołą zajmować, szkoda jego cza­
su na robotę, którą mogą inni zrobić"... 
Tak, teraz, poprawił się stosunek 
władz miejscowych do szkoły... Teraz 
rozumieją, że i nasza praca jest ważna 
i potrzebna, i polityczna!
Teraz, ciągle to teraz po­

wtarzające się jak refren w rozmowach j 
z. nauczycielami: Postanowiłem zapytać 
wprost, od kiedy liczą to „teraz". Zdzi­
wione spojrzenia — to nie wiecie sami? 
Od czasu II Zjazdu PZPR, a w szczegól­
ności od czasu III Plenum KC PZPR.

T)YŁ już wieczór, kiedy po kolacji za- 
' .e.ifwł1i4mx7 nr7v rnrtainnwm ctnlo trio.

j ko kilka dni. Z głośnika miejscowego j 
I radiowęzła płynęły dźwięki koncertu j 
| f-tnoll Chopina. Dziwnie brzmiały one 
j właśnie tu, w dalekim Szydłowie Kra- i 

jeńskim. A jednak, nie umiejąc sobie te- ;
: go sprecyzować, odczułem, że jest ja- 
। kaś wspólna więź, łącznik nieuchwytny ■ 
I między szlachetnymi tonami płynącymi: 

z dalekiej, jarzącej się żyrandolami sali ’ już był szarpany na
I Filharmonii Narodowej w Warszawie | co miała oznaczać ta 
| i między kwiatami, które ręka dziecka ■ demonstracja.
i wpinała w wianek ze wstążek we wsi I 
j koszalińskiej, między Steinwayami i!
Bluethnerami lśniącymi wytwornym j 

.. mahoniem w sali konkursowej i- między : 
skromnymi skrzypcami kol. Kosowic­
kiego leżącymi na szafie, na stosach ze- j 
szytów szkolnych.

i Rozmawiam z kol. Kosowickim o tym ’ 
li o. owym, staram się zapamiętać jak I 
najwięcej szczegółów, gdyż nie chcąc ■ 
peszyć rozmówcy unikam robienia nota-1

■ tek. Żona kierownika pisze przy tym sa- | 
| mym stole konspekty na dzień następ- j 
' ny. Kształtnym, typowo nauczycielskim i 
I pismem wypełnia kartkę za kartką: te-! 
mat, tok lekcji, punkty a, b. c, d, e itd ■

I — Ile macie, koleżanko, lat praktyki i 
j nauczycielskiej? — pytam znienacka. I 
j Ponieważ sprawa dotyczy kobiety, po- j 
| zwólcie, że nie podam ścisłej liczby.
i Powiem tyle tylko, iż suma lat wymię-1 
j niona przez kol. Kosowicka świadczy o I 
| ogromnym doświadczeniu nauczycielskim. I

— I wciąż piszecie takie szczegółowei 
konspekty?

Podnosi na mnie jasnobłękitne oczy, i 
o zaczerwienionych powiekach (chronicz­
ne zapalenie spojówek od ciągłego prze-1 
męczania wzroku) i zrezygnowanym gło-1 
sem mówi:

— Cóż robić? Władze żądają — trzeba i 
pisać. Pierwsze pytanie każdego wizyta-1 
tora brzmi: „Pokażcie wasze konspekty!" 
Od tego zależy pierwsze wrażenie a nie- '

czym to nowe 
runkach polega.

Kolega Kosowicki 
szkolenie, więc jego 
chwilę pisanie konspektów i wyjaśnia 
mi:

— Widzicie, kolego, najważniejsze jest 
to, że mniej się teraz boimy. Zmieniła 
się postawa władz terenowych do. na­
uczyciela i szkoły. Jeśli popełniamy błę­
dy, to teraz wskazują je nam życzliwie, 
radzą 
nują 
Chcą 
gają.
każdego
się przed szkołą, zaczynam przyłapywać 
się nad tym, że podejmuję dyskusję, 
bronię swego punktu widzenia.

— I nie boicie. się już, że was w GS 
nazwą analfabetką polityczną? — py­
tam z uśmiechem.

— Nie boję się... — równie uśmiechnięta 
odpowiada kol. Kosowicka. — Zresztą 
nie muszę być taką skończoną analfa­
betką, skoro otrzymałam, to... Otwiera 
leżące w szufladzie czerwone pudełeczko 
z. tłoczonym wizerunkiem orła i poka­
zuje z tajoną dumą Srebrny Krzyż Za­
sługi.

poszedł już na 
żona przerywa na

jak je usunąć, ale nie dyskrymi- 
za to, nie prowadzą dochodzenia, 
nam pomóc i coraz częściej poma- 
Ja na przykład przestałam bać się 

samochodu, który zatrzymuje

fi

*

chodził ktoś 
nieważne po 
kał dziury w

/CZYTELNICY zechcą ml wybaczyć 
chaotyczność tego reportażu. Niczego 

jednak w Szydłowie nie badałem spe­
cjalnie. Po prostu przeżyłem z nauczy­
cielami tej wsi dwie doby i opisałem 
charakterystyczne sprawy i rozmowy, 
które odbyły się przypadkowo w ciągu 
tych 48 godzin. Być może, że gdybym 
przyjechał miesiąc wcześniej lub póź­
niej. (wówczas poszczególne fakty i wy- 
d^rz^nia. byłyby inne.. . Sądzę, że jedno 
nie. uległoby zmianie: nieprzeparte wra­
żenie tego, że coś powoli, ale stale zmie­
nia się na lepsze w atmosferze i warun­
kach pracy nauczycieli. A to jest bardzo 
dużo...

Echa „Ostrego Pióra"

Książki otrzymują koleżanki: Elżbieta Miśniakiewicz (Dubiecko, pow. 3 
Przemyśl), Maria Makosik (Leżajsk), Michalina Gundłach (Lublin), Ka- tj 
zimiera Jabłońska (Krosno n/Wisłokiem), Amalia Szczerba (Mikołów, woj. C 
S ta lin ogród), Joanna Kirschner (Nowa Huta), Irena Heral (Wałbrzych), « 
Jadwiga Rysakowa (Kraków), Barbara Mieszalska (Ożarów k/Wąrszawy), ; 
A. Gabańslka (Kraków), Da-nu/a Kubala (Sienno k/Iłży), Helena Dworska- j 
(Sanok), Helena Lemińska (Skierniewice), Jadwiga Wożniak (Biała Pru- < 
dnicka), Wanda Lubowiecka (Staiinogród), Teresa Żeglin (Kolbuszowa —- I 
Dolne), Maria Chojna (Inowrocław), Alicja Sobczyk (Sarnów, pow. Będzin), « 

Romańska (Leżajsk), jZofia Piotrowicz .(Morzysław kKonina), Anna 
Nagrody zostaną przesłane pocztą.

A teraz kilka uwag ogólnych o konkursie.
Najwięcej trudności sprawił uczestniczkom punkt 

w rozwiązaniu takie tytuły książeik, jak „Chłopiec 
„'Archipelag ludzi odzyskanych". Widać, że autorki szerzej interesują się & 
twórczością Newerlego, co trzeba zaliczyć na ich korzyść. Szkoda tylko, że g 
nie sprawdziły dokładnie, z której książki Newerlego pochodzi cytowany 2 
fragment. Ą

Niefortunne też odpowiedzi padly w punkcie E. Niestety, nie chodziło tu g 
ani o „Dzienniki" Żeromskiego, ani o „Siłaczkę", jak błędnie podały autorki J 
niektórych rozwiązań. a

Wraz z kuponami wpłynęło wiele listów z uwagami o konkursie.
Co zawierają? Niech nas wyręczą w odpowiedzi same koleżanki. „Kon- Ś 

kurs podobał mi się ogromnie — pisze ko). A. Szyc z Pelplina.—Był prawdzi- 2 
wą „kontrolą" czytelnictwa. Był naprawdę pięknym i miłym dowodem pa- X 
mięci o nauczycielkach w literaturze'*. „Konkurs wywołał duże zainteręso- $ 
wanie w naszej szkole i stał się milą atrakcją dla nas" — czytamy w liście o 
kol. Gundłach z Lublina. „Prosimy częściej o konkursy literackie** —- zachęca S 
na przyszłość Redakcję kol. J. Milewska z Bytomia. B

Zain*eresowanie konkursem było tak duże, że wzięła w nim nawet udział S 
przebywająca w szpitalu kol. J. Paryż z Karczmisk, prosząc „o pobłażanie g 
przy kwalifikacji jej wypowiedzi**. ?

Koleżance J. Rybarczyk ze Rzgowa konkurs nasunął myśl wykorzystania g 
tej samej formy pracy.wśród młodzieży. „Należałoby ustalić pewną ilość ? 
książek konkursowych — pisze ona — a uczniowie na podstawie wybranych 5 
fragmentów podaliby nazwisko autora i tytuł książki. Obecne konkursy dają 2, 
zadowolenie raczej uzdolnionej młodzieży. Ten, o którym wspominam, dałby $ 
zadowolenie dzieciom nawet mniej zdolnym, ale pracowitym i uzyskana przez g 
nie nagroda byłaby doskonałym bodźcem do dalszej pracy, nad sobą". ?

Te i pozostałe wypowiedzi zgodnie świadczą o celowości i użyteczności 3 
konkursu. " *

A. wymieniały bowiem j 
z salśkich stepów** lub i

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Kilka uwag na temat studiów zaocznych

Zawiadomienie
Zarząd Inwalidzkiej Spółdzielni Emery­
tów Nauczycieli „Wspólna Sprawa" za­
wiadamia zainteresowanych kolegów i ko­
leżanki, że tygodniowy kurs dla kandyda­
tów do prac archiwalnych odbędzie się w 
drugiej połowie kwietnia br. Kandydaci, 
którzy ukończą kurs, zostaną zaangażowa­
ni przez Zarząd Spółdzielni. Podania kan­
dydatów z terenu Warszawy wraz z ży­
ciorysem najpóźniej do dnia 9 kwietnia br. 

. przyjmuje i wszelkich informacji udziela
Zarząd Spółdzielni, ul. Spasowskiego 6/8, 
IV p. pokój 410.

Ważne dla nauczjcieli-tłumaczj
OCHOTNICZY ZACIĄG tłumaczy na 

Festiwal Młodzieży i Studentów wzbu­
dził wśród nauczycielstwa duże zaintereso­
wanie.

Jednak wiele terenowych organizacji 
związkowych ZZNP słabo informuje zgła­
szających Się kandydatów o warunkach 
pracy tłumaczy - opiekunów.

Wyjaśniamy, że praca tłumaczy - opie­
kunów' trwrnć będzie od 20 lipca do 20 
sierpnia br. Tłumacze będą oddelegowani 
służbowo, otrzymają zakwaterowanie i wy­
żywienie razem z delegacjami zagranicz­
nymi, ponadto pewne wyróżnienia pie­
niężne.

Zgłoszenia przyjmują oddziały powiato­
we ZZNP lub wojewódzkie zarządy ZMP.

Ostateczny termin zgłoszeń upływa 5 
kwietnia bieżącego roku.

ZNAM TEN KRAJ
ATAWIĄZUJĄC do artykułu kol.

Andrzeja Drzazgi pt. „Znasz-li ten 
kraj" („Głos Nauczycielski" nr 4 z dnia 
25.1.1955 r.) z przykrością stwierdzam, że 
znam ten kraj, w którym przeciąża się 
nauczyciela nadmierną pracą, a do takich 
naieży Bytom i — z pewnością — jeszcze 
sporo innych miejscowości, w których 
nauczyciele są zobowiązani do pisania 
rozkładów materiału w dwu egzempla­
rzach. z których jeden oddaje się kierow­
nikowi szkoły, aby i on „zaparafował" i 
—- złożył w' „odnośnej" teczce.

Dzieje się to na wyraźne polecnie Miej­
skiego Wydziału Oświaty, który z kolei 
otrzymał taki nakaz z Wojewódzkiego 
Wydziału Oświaty. Jak widzisz, kol. 
Andrzeju, nie tylko w Gorlicach nie liczą 
się z czasem nauczyciela i nie pozosta­
wiają mu żadnej wolnej chwili na wyko­
nanie prac domowych lub pójście do tea­
tru czy kina. Wiele mógłbj' powiedzieć na 
ten temat nauczyciel, który uczy np. w 
kilku klasach języka polskiego, bo rozkła­
dy materiału z tego przedmiotu są nie tyl­
ko szczegółowe, lecz i objętościowo duże.

Chyba nie trzeba nikogo specjalnie 
przekonywać, że „duplikaty" rozkładów 
złożone kierownikowi wcale nie są wy­

korzystywane... Czy są więc konieczne? 
Czasem zdarzy się, że podczas wizytacji 
szkoły konfrontuje się, czy lekcja zgodna 
jest z rozkładem materiału i programem 
nauczania. Ale przecież można to samo 
zrobić, porównując lekcję z rozkładem, 
który ma nauczyciel...

Wj'daje mi się, że sprawy pisania roz­
kładów materiału naukowego w jednym 
czy wielu egzemplarzach nie da się zała­
twić przy pomocy najbardziej satyrycz­
nych artykułów'. Trzeba, żeby tu naresz­
cie zabrało głos Ministerstwo Oświaty 
i ustaliło, jak ma być wszędzie, a wtedy 
nie będzie „krajów" gorlickich, bytom­
skich i innych lecz jeden taki, w którym 
rozsądnie gospodarzy się czasem nau­
czyciela i jego siłami, które przydadzą się 
dla służby lepszej sprawie. Oczekują tego 
z niecierpliwością wszyscy nauczyciele i 
nie wierzą, aby zwyciężyły względy natu­
ry biurokratycznej, bo wtedy,, kol. An­
drzeju, miałbyś rację, że można by. przy­
stąpić do współzawodnictwa w zbieraniu 
makulatury... Mam nawet w zanadrzu 
kilka projektów... Ale zdaje mi się jed­
nak, że dość makulatury można nazbierać 
znacznie tańszym kosztem.

STNISLAW REMBISZ
Bytom

SPRAWA KOL. WIELGOMASA Z RADOMIA WYJAŚNIŁA SIĘ
W „Ostrym piórem" pt. „Nieprawdo­

podobna historia" (Głos Nauczycielski" 
Nr 46 z 1954 r.) poddaliśmy krytyce spo­
łeczną postawę kol. Wielgomasa, który 
nie chciał zwolnić zajmowanych, na 
mieszkanie dla siebie i swej rodziny izb 
szkolnych, mimo iż MRN w Radomiu 
przydzieliła mu mieszkanie zastępcze w 
nowo wy budowanym domu.

Obecnie otrzymaliśmy odpis orzeczenia 
Wojewódzkiej Komisji Lokalowej, która 
powtórnie rozpatrywała sprawę lokalu 
dla kol. Wielgomasa. Cytujemy urywek 
z orzeczenia: „Wojewódzka Komisja Lo­
kalowa uznała, że przydzielony ob. An- 
rzejowi Wielgomasówi 4-izbowy tokal 
zastępczy o pow. 49,7 m. kw. jest źa

JESTEM nauczycielką szko­
ły podstawowej i w bież, 

roku szkolnym rozpoczęłam 
studia zaoczne na WSP w Sta- 
linogrodzie (matematyka — 
fizyka). W związku z tym chcę 
podzielić się pewnymi uwa­
gami i wnioskami, jakie mi 
się nasunęły.

Matematyka jest obok języ­
ka polskiego najważniejszym 
przedmiotem nauczania. Ma­
teriał jest obszerny, wymiar 
godzin niewiele mniejszy 
dla języka polskiego. Czy 
byłoby wskazane, aby w 
gramach ZSN nie łączyć 
tematyki z fizyką, iecz — po­
dobnie jak przy języku pol­
skim — rozłożyć studia mate­
matyki na okres 2 lat, a trze­
ci rok przeznaczyć na przed­
mioty pedagogiczne i ideologi-- 
czne? Fizykę zaś można z po­
wodzeniem łączyć z chemią 
czy nawet z biologią, które to 
przedmioty są mniej obszerne 
niż matematyka.

niż 
nie

pro-
ma-

. Na podstawie własnego do­
świadczenia oraz rozmów z 
koleżankami i kolegami stu­
diującymi wraz ze mną twier­
dzę. że program ZSN w zakre­
sie matematyki jest stanowczo 
za obszerny. Nauczyciele szkół 
podstawowych studiujący za­
ocznie nie korzystają z żad­
nych zniżek godzin i pracują

w takim samym wymiarze, 
jak nauczyciele nie studiujący. 
Wprawdzie zarządzenia władz 
szkolnych przewidują, źe nie 
należy ich ot ciążąc zajęciami 
dodatkowymi, w praktyce jed­
nak — zwłaszcza w szkołach 
o mniejszej liczbie nauczycie­
li — jest to niemożliwe, bo 
nie można obciążyć tymi za­
jęciami jednego lub dwóch po­
zostałych nauczycieli. Stąd 
wielu nauczycieli, którzy w 
październiku rozpoczęli studia 
zaoczne, nie wzięło już udzia­
łu w sesji zimowej i zrezygno­
wało z dalszych studiów nie 
wytrzymując -zbyt szybkiego 
tempa pracy. Liczba rezygnu­
jących jest dość znaczna, w 
niektórych grupach dochodzą­
ca nawet do 50 proc. Zaś spo­
śród tych nauczycieli, którzy 
jeszcze pozostali, wielu, wypo­
wiadało się za zwolnieniem 
tempa pracy przez rozłożenie 
studiów matematyki na okres 
2 lat, względnie półtora roku. 
W przeciwnym bowiem razie 
odpad jeszcze bardziej się 
zwiększy, a jeśli dokształcanie 
się nauczycieli w WSP będzie 
obejmowało tak nieliczny pro­
cent, to nie będziemy mieli, do 
r. 1963 kadr przygotowanych 
do nauczania w wyższych kla­
sach szkoły podstawowej.

A. N.
woj. krakowskie

Przodownicy biurokracji
HD 8 WRZEŚNIA 1954 r.

pracuję w Woj. Wydziale 
Oświaty w Toruniu w charak­
terze wizytatora szkół ogólno­
kształcących stopnia licealne­
go. Codziennie dojeżdżam z 
Grudziądza do Torunia tracąc 
na drogę około 4 (słownie: 
cztery) godz. dziennie. W koń­
cu września ub. r. złożyłem do 
PWR.N w Toruniu (przez Wy­
dział Oświaty PWRN w Toru­
niu) podanie o przydzielenie 
mieszkania (nadmieniam. że 
mam na utrzymaniu żonę i 
dwoje dzieci). W dniu 21 lute­
go br. po pięciu miesiącach 
oczekiwania otrzymałem na­
stępującą odpowiedź z Wy-

działu Kwaterunkowego Prez. 
MRN w Toruniu:

„W odpowiedzi na pismo z 
dnia 15.1.1955 r. Nr 0-11 3 
R-5b!53, 5 nr 0-113-R-5b-55-r. 4 
i nr 0-Il-3-R-5b/53f54 Prez. - 
diuin Miejskiej Rady Narodo~ 
wej Referat Kwaterunkowy 
w Toruniu zawiadamia, 
wszystkie wnioski 
dział mieszkania 
przed l.XI. 1954 nie 
ćtowych drukach 
unieważnione. Kier. 
Ganczarek".

Czy naprawdę 
miesięcy czasu, 
ką odpowiedź?

Walerian

:e 
o przp- 

złożone 
na urze- 

zostały 
Ref. Kw.

potrzeba aż 5 
by wysłać ta-

Maliszewski
Toruń

Zmienić termin wydawania nakazów pracy

OGŁOSZEHiABOBHE
Maturzyści i- Starosadecczanie z 1930 roku, 
proszeni są o skontaktowanie sie z Bytnarem, 
celem omówienia terminu zjazdu z okazji 25- 
lecia pracy. Bytnar Bolesław, Złotów PLP, 
woj. koszalińskie.

Zgubiono szkolną pieczątkę nast. treści: „Kie­
rownictwo Publ, Szkoły Podstawowej w Miro- 
ezowie, p-ta Racławice".

za-mały według obowiązujących norm 
ładnienia w Radomiu dla dwóch rodzin 
(7 osób) ob. Andrzeja Wielgomasa i Ka­
zimierza Gadziały", wobec czego Komi­
sja przydzieliła wyżej wymienionym nie 
jedno, lecz dwa nowe mieszkania.

Również polecono przydzielić inne mie­
szkanie zastępcze kol. Wacławowi Kar­
wowskiemu, gdyż poprzednio przydzie­
lone na IV piętrze nie było odpowied­
nie ze względu na stan zdrowia kol. 
Karwowskiego.

Podając to do wiadomości naszych 
Czytelników, z prawdziwą satysfakcją 
stwierdzamy, że skierowane pod adresem 
kol. kol. Wielgomasa i Karwowskiego za- 
'rzuty okazały się nieuzasadnione.

W UBIEGŁYM roku, z koń­
cem kwietnia zgłosiła się 

do naszej szkoły nauczycielka 
języka polskiego z nakazem 
piacy. z datą 2.IV.1954 r. Na 
miesiąc przed rozpoczęciem 
egzaminów promocyjnych na­
leżało odebrać nauczycielom 
rozparcelowane godziny . nad­
liczbowe języka polskiego i 
nowa nauczycielka miała 
objąć*lekcje, powtórzyć z ucz­
niami materiał, wziąć udział 
w. zorganizowaniu egzaminów 
promocyjnych i przeprowadzić 
ocenę uczniów. Każdy, kto 
wejdzie w położenie tej mło­
dej nauczycielki, zdaje sobie 
sprawę, jak trudna była jej 
pozycja.

Zapewne, sprawę można 
częściowo rozwiązać przez :. 
ścisłą współpracę obu nauczy­
cieli — dawnego i nowego, ale 
nigdy nie można uważać tego 
faktu za normalny w życiu

szkoły. A wejdźmy w położe­
nie młodzieży, która na mie­
siąc przed egzaminami dosta- 
je nowego . nauczyciela!

Za warunki pracy szkolnej, 
powstałe na skutek takiego po­
stępowania, nie może ponosić 
odpowiedzialności ani dyrek­
tor, ani nauczyciele, ani wy­
dział oświaty prez. WRN, a 
jedynie Ministerstwo Szkol­
nictwa Wyższego i Minister­
stwo Oświaty, które tych 
spraw między sobą nie uzgod­
niły..

Ponieważ — jak słyszałem 
od innych kolegów — co ro­
ku powtarzają się tego rodza­
ju anomalie, byłoby wskazane, 
aby wymienione ministerstwa 
i ©zważyły sprawę terminu wy­
dawania nakazów pracy i nie 
dopuszczały do podobnych sy­
tuacji w szkole.

...............M. Świerczyński
• ' >1 : Środa Śląska

Z wystawy meksykańskiej

EVERARDO RAMIREZ
Matka z dwojgiem dzieci
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